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Nowa Rada Miejska bez stałej większości. 
„Poalej-Sjon — lewica" języczkiem u wagi. 

Pomimo niewątpliwego zwycięstwa od 
tóeslonejro w niedzielnych wyborach 
orzez polskie, niemieckie ' żydowskie u-

irrupowanla socjalistyczne. 
Połączone frakcje radzieckie PPS. N5PP i 
Rundii nie osiągną potrzebnej do rządze-
n'a większości. Do 38 głosów potrzebnych 
fio absolutnej większości zabraknie około 
4 — 5 radnych, co zmusi ugrupowania so-
ejaMstyczne do , . 

zawarcia komoromteu 
i jedną albo ^pawet kilkoma drobne mi 
grupkami, ,e 

Ponieważ polskie jednoosobowe przed 
GtawAcielstwia grup wyborczych, które mo 
JTłyby udzielić swego poparda. nie wy­
starczą do zdobycia większości, więc 
pozostaje tylko jeszcze jedyne z ugrupo­
wań żydowskich, zbliżonych do ideologii 
socjalistycznej, a mianowicie Poa'lej-SJQ"i 
lewica, które jest w tym wypadku języcz­
kiem u wagi. 

Przystąpienie NPR-u do porozumienia 
Jest wykluczone ze względu na głęboki an 
to gon izm między tą pair.tją a żydowskim 
Bundem. 

kiine ugrupowania polskie nic wchodzą 
również.w rachubę ze względu na 

zasadnicze różnice. 
(akie zachodzą w programach realizacji 
miejskich planów gospodarczych. 

W miniaturze jest to zatem to samo 
widowisko jakiego byliśmy świadkami po 
fiBBSBBBBBBHBBBBBBBniHMMHHnHSBSBneMI 
mmmm mmmmmmm - * Bej . ^aami^naia 
Zagranica o manifesta* 

cjach wileńskich. 
W Wilnie nikt nie my­
śli o wojnie z Litwą. 

Co p i s z e k o r e s p o n d e n t n i e ­
m i e c k i e g o d z i e n n i k a ? 
(Od własneo korespondenta). 

Berlin, 11. 10. „Vossische Ztg." oma­
wiając przebieg wczorajszych narad w 
Wilnie 
lazywa je dniem krytycznym w konflik­

cie polsko-litewskim. 
Dziennik niemiecki twierdzi, że nale­

ży odrzucić wszelką myśl o tern, jakoby 
malej Litwie 
groziła utrata niezawisłości ze strony 

Polski. 
Manifestacje wileńskie uczyniły na kores­
pondencie powyższego dziennika ogrom­
ne wrażenie, zwłaszcza.— zdaniem jego, 
wspaniale prezentowało się 
wojsko polskie, świetnie umundurowane. 
W Wilnie — zdaniem koresp. „V. Ztg." — 
Wszelka myśl wojennego załatwienia kon­
fliktu jest najbardziej stanowczo 

potępiana. 
Marszalek Piłsudski . jest zbyt wytraw­
nym dyplomatą, aby uciekał się do gwał­
townych środków. 

Depesza^Ppowego Jorku 
jeszcze nie nadeszła. 
Warszawa, 11. 10. — Godzina 11-ta 

f>i7eHj południem, Depesza od konsorcjum 
•fin] ów amerykańskich dotąd jeszcze nie 
fiacsszia. Spodziewania jest jeszcze w c:a-
Rn dnia dzisiejszego 

zwycięstwie ósemki podczas 
ostatnich wyborów do Sejmu. 

Pomimo nadzwyczajnego sukcesu nie 
osiągnięto wówczas tej cyfry mandatów, 
ialka była potrzebna do stworzenia stałej 
większości, wobec czego wszystkie po­
czynania samodzielne musiały stać pod 
znakiem kompromisów i. ustępstw na 
rzecz małych języczków u wagi. 

Na to.sarno zanosi się w nowej Radzie 
Miejskiej." .Języczek u w&gi" każe sobfe 
za swe poparcie poczynić szereg 

ustępstw, które nie stoją w żadnym sto­
sunku do liczby posiadanych mandatów. 
To jest 
tragedja systemu wybierania na listy. 
zamiast na osoby; system wyofe-
ramia jednego radnego w każdym obwo­
dzie byłby w poprzednich wyborach 
dal Radę Miejską w olbrzymiej większo­
ści narodową, a obecnie socjalistyczną. 
Przy Obecnym systemie wyborczym nie 
otrząśniemy się nigdyiod zmory .Języ­
ków u wagi". I 

O " - - * 4 z minionei niedzieli. 

Ogonsk głosujących przed budynkiem rady miejskiej. 

Propagandowa resorka na ul. Pomorskiej. Fot. Aleksander Meyer. 

M I E J S K A G A L E R J A S Z T U K I 
( p a r k S i e n k i e w i c z a ) . 

Dziś i jutro L I C Y T A C J A 
Niebywała okazją taniego kupna dzieł sztuki , dywanów perskich 
porcelany, kryształów etc. P o c z ą t e k o g o d z . 7-eJ wls»c«. 

u u u 
u 
u 
u 

m 
P R E M J Ę 

w kwocie 30 zł. 
za uwagę i przechowanie Domero 

„łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Kazimierz Polakowski , 
maszynista, zamieszkały przy 

ul. Targowej 75. 
Numsr „Echa" kupiony 

od chłopca. 

n 
Tl n 

D z i £ p r e z y d j u m s e j m u 

załatwi sprawę listu 
marszałka Piłsudskie­
go do marsz. Rataja. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 11. 10. — W zw>azku z o-
statnim l*stem marszałka Piłsudskiego 

do marszałka Rataja. 
w którym to liście marszałek Piłsudski u-
znafe w dalszym ciągu moc prawna, de­
kretów .prasowych!, marszałek Rataj za­
mierza zwołać 'na dz'ś •prezydium sejmu, 
któremu zakomunikuje treść Wstu. 

PrezydSum sejmu jeszcze w dnhi d ^ - , 
siejszym poweźmie ostateczna decyzję % 
te.' sprawie. 

N a L i t w i e K o w i e ń s k i e j , pisma wyszły w czarnych obwódkach. 
Nowe aresztowania wśród 

Polaków. 
(Od wlasneo korespondenta). 

Kowno, 11. 10. Niedzielne uroczystości 
żałobne, jako w 7-mą rocznicę 

utraty Wilna 
porzedzone zostały przedewszystkiem 
nowe mi aresztowaniami wśród Polaków. 
Pisma miejscowe z polecenia władz 

wyszły w czarnych obwódkach. 
O godzinie 11-ej przed południem na jedna 
minutę zamarł ruch uliczny w Kownie 

na znak żałoby. 
Następnie odbyły się odczyty i prelekcje, 
antypolskie, a radiostacja kowieńska 
przez cały dzień nadawała tendencyjne 
komunikaty prasowe. 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,50 
Nowy-Jork 8.91 
Paryż 35,12 
Szwajcarja 172,50 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,63 
Zloty 57,69 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8 « 8 8 

Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu 8 » 9 1 

Tendencja spokojna Podaż dostateczni 
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iw 111 n t i . 
Złagodzenie represyj polskich przez marszałka 

Piłsudskiego. 
(Od w łasnego korespondenta) . 

WHno, 11. 10. — Marszałek Piłsudski' 
przed wyjazdem swoim do Grodna — jak 
słychać — 
zarządził wstrzymanie dalszych represyj 
w stosunku do tutejszych działaczy IMew 
skich. Zarządzenie to nastąpiło wskutek 
wiadomości nadeszlej z Kowna edzie rząd 
litewski rozpoczął nowe prześladowania 
Polaków. 

Zapowiedź wydan ia encyk l i k i papieskie j w 
sp raw ie nacjonal izmu w y w o ł a ł a zrozumiale za­
interesowanie w ca tym świecie c y w i l i z o w a n y m 
Encyk l i ka ma b y ć ogłoszona 26 paźdz iern ika. 

W e d ł u g ź r ó d ł o w y c h InionmacyJ p rasy w łos ­
kie] encyk l i ka n ie będzie zaw ie ra ła potępienia na­
c jonal izmu. Ojciec św. podkreśl ić ma w encyk l i ­
ce, iź dok t r yna nacjonal izmu nie jest sprzeczna z 
ka to l i cyzmem t źe Chrys tus sam b y t na s w ó j spo 
sób pa ł r jo tą i kochał a w ó | k ra ] . 
W iadomo , że p łakał , wMząc Jerozol imę chy ląca 
t lę do upadku. ' 

Ojciec św . a równ ież dok t r yna kato l icka nie 
mogą potępiać słusznej mi łośc i O j czyzny , an i też 
pragnienia użyc ia s w y c h si ł dla je j dobra ducho­
wego I doczesnego. Jest t o bow łem p r a w e m na-

ruralnem, którego Kościół nie zaprzecza. 
Należy jednak zaznaczyć, żc w ciągu długiego 

czasu, a nawet jeszcze i dzisiaj. Kościół uważany 
jest w niektórych kołach za czynnik podniecają­
cy za pośrednictwem kleru ducha 

nacjonal izmu przesadnego 
i n i i l i ta rys tycznego. 

Papież obecny a także kardynał Oaspari nie 
chcą dopuścić do tego .ażeby można było mówić, 
że protestantyzm i gtnewska Liga Narodów oraz 
pacyfiści świeccy wyprzedzil i kościół w realizo­
waniu ewangelicznego ducha pokoju. 

T o jest źródłem obecnej polityki papieskiej, 
zgodnej po doświadczeniach wielkiej wojny z po­
trzebami św ia ta ł z pomyślnością Europy. 

Delegacja pracowników umysłowych 
u wicepremiera Bartla. 

Z a p o w i e d ź i n t e r w e n c j i r z ą d u w s p r a w i e s t r a j k u 
w B a n k u D y s k o n t o w y m . 

Z W a r s z a w y donoszą: k u w Banku D y s k o n t o w y m w a r s z a w s k i m p. w i c e -
/S> Delegacja z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h p r a c o w n i - premjer uznał za konieczne 'poczynienie k r o k ó w 
ków u m y s ł o w y c h w osobach pp. Małeck iego, D a - w k ie runku z l i kw idowan ia zatargu. 
bu lewicza, Leśn iewsk iego i G a w l i k a b y ł a w c z o r a j . . . 
p rzy ję ta na audiencj i przez p. w icepremie ra 
Bartla. Delegacja, którą p rowadz i ł poseł Kośclat -
kowskl, złożyła p. w i cep rem ie row i 

memoriał w sprawie nstawy 
d ubezpieczeniu emery ta lnem p r a c o w n i k ó w urny 
s ł o w y c h oraz p rzeds taw i ła sprawę s t ra jku 
Banku D y s k o n t o w y m . 

Co do p ie rwsze j s p r a w y delegacja o t r z y m a ł a 
zapewnienie, że pro jek t rózp . P rezyden ta o ubez­
pieczeniu p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h wejdz ie na j -

w ciągu 2 t ygodn i 
aa posiedzeniu Rady M i n i s t r ó w . W sprawie s t ra j -

w 

Strajk pracowników kolei 
podziemnej w Berlinie. 

(Te legram w ł a s n y ) . 

Berlin, 11. 10. — Dziś rano wybuchł tu 
strajk 

pracowników kolei podziemnej 
na tle ekonomicznem. Wskutek tego 
tramwaje i autobusy są przepełnione. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W z w i ą z k u z unieważnieniem przez g łów 
n y komi te t w y b o r c z y w Łodz i l i s t y n r . 5 — egze­
k u t y w a par t j i komunis tyczne j postanowi ła z łożyć 
do Najwyższego T r y b u n a ł u Admin is t racy jnego 
protest p r zec iwko temu. W m o t y w a c h wys tąp ie ­
nia s twierdzono, że unieważnienie łte+y w y b o r ­
cze] n r . 5 nie opiera ło się na żadnych podstawach 
p rawnych , ' fo rma lnych czy r zeczowych . 

(—) Przewodn iczący g łówne] komis j i w y b o r ­
czej rozesłał w s z y s t k i m pe łnomocn ikom Ust k a n ­
dydack i ch wezwanie na godzinę 7 w ieczór do 
loka lu g łówne j komis j i , celom uczestniczenia p r z y 
kon t ro lowan iu w y n i k ó w poszczególnych o b w o ­
dów. 

Pełnomocnicy l ist , odby l i w r a z z g łówną k o ­
misją wybo rczą w sałi posiedzeń mag is t ra tu k o n ­
ferencje, n.i k t ó re ] sędzia Zabo rowsk i wy jaśn i ł , że 
w myś l regu laminu witani on i uczestn iczyć p r z y 
sprawdzeniu w y n i k ó w 199 o b w o d ó w . Podobne 
zebrania odbędą się przez 8 — 10 dnd codziennie 
od godz iny 7-ci w i e c * . P o t y m czasie nastąpi o f i ­
cjalne ogłoszenie w y n i k u w y b o r ó w i o f ic ja lny po­
dz ia ł mandatów, poczem g łówna komisja zakoń ­
c z y spisaniem odnośnego pro tokó łu swe u rzędo­
wan ie . Pe łnomocn ikom przys ługuje w ó w c z a s 
p r a w o zgłaszania reku rsów p rzec iwko decyz j i 
g łówne j korftisjf na ręce w o j e w o d y Jaszczołta. 

W ciągu wczora jszego w ieczo ru sprawdzono 
ta l o i w ie g losy 11 o b w o d ó w 

Projekt reform w aplikanturze sądowej. 

W ciągu dnia wczorajszego marszałek 
Piłsudski przyjął na dłuższej aiidjencj' 
prezesa narodowego komitetu litewskiego 
w Wilnie, doktora Olszejke. Do audjencil 
'tej przywiązują doniosłe zmaczanie, wkrót 
ce po n*aj bowiem zwolniono z więzienia 
kilku księży Litwinów. 

Premjer Piłsudski przyjął również bki 
łorusWego posła na sejm. księdza Stankie 
w*cza. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
M i n . sp raw ied l iwośc i op racowa ło pro jek t u-

stawy o organizacj i sądown ic twa , k t ó r y og łoszo­
ny będzie w fo rmie dekre tu P rezyden ta Rzpl i te ] 
w końcu r o k u bieżącego. P ro jek t zawiera co do 
ap l ikantów sądowych między inncml następujące 
postanowien ia : ap l ikantów s ą d o w y c h mianuje 

prezes sądu apelacyjnego 
(dc chw i l i obecnej p r a w o nominacj i przysługiwa­
ło m in i s t r ow i ) ; apl ikant w czasie służby winien 
zaznajamiać się ze wszys tk iem i działami czynno-
:'ci sędziów i p r o k u r a t o r ó w oraz z czynnościami 

sekretariatów sądowych i prokuratorskich ( d o r y d 
czas aplikanci zasad pracy kancelaryjnej nie m 
czyli się); aplikacja sądowa trwać ma t r z y łatą 
(obecnie działa specjalna ustawa, skracająca czat 
aplikacji do lat 2) przez złożenie egzaminu k o * 
cowego aplikant uzyskuje tytuł 

asesora sądowego 
i uzyskuje szereg uprawnień prócz praw w y r o k o ­
wania. 

Nad szczegółową re fo rmą systemu aplikacji są 
dowe j i egzaminu t . zw . sędziowskiego p racu j * 
specjalna komisja. 

Ważne narady w Grodnie. 
Przyjazd generała PydzaSmigłego. 

(Od własnego korespondenta). Przyjazd jego do Grodna ma związek 
Grodno. 11. 10. — Na dzisiaj wezwany z ważmemi naradami, jakie odbeda się tu-

tostał do Grodna taj z okazji pobytu marszałka Plłsudskie-
inspekror armj' gen. Rydz-śmJgły. go. 

W stosunkach między narodami 
powinien panować duch pokoju. 
N o w a e n c y k l i k a W a t y k a n u o n a c j o n a l i z m i e . 

Telefon Warszawa—Helsingfors 
p r z e z R y g ę i T a l l i n . 

Pisma rysk ie donoszą, że Flnlandja podpisała 
ostatnio konwencje z Estonją i Ł o t w ą w spra ­
w ie ustalenia bezpośredniego połączenia te lefoni ­
cznego z R y g i do Hcls ingforsu. Połączenie to na­
stąpi dnia 3 l istopada 

r. b., poczem rozpoczną stę per t rak tac ję o rozciąg 
nlęcie postanowień konwencji na Polskę w celu u-
stalenia połączenia telefonicznego pomiędzy War 
sząwą a Hels ingforscm. 

Wybory do rad miejskich 
w Łomży, Grodnie, Suwałkach i Kielcach. 

P r o w i z o r y c z n e r e t u l t a t y g ł o s o w a n i a . 
Z W a r s z a w y donoszą: 
T y m c z a s o w e obl iczenia g łosów oddanych p r zy 

w y b o r a c h do Rady mie jsk ie j 
w ' Ł o m ż y 

da ł y następujące w y n i k i : 
P P S . —• 6 mandatów, 

B u n d — 2, N a r o d o w y b lok ż y d ó w — 7, Zjednoczę 
nie s t r onn i c tw p r a w i c o w y c h — 9 manda tów. 

W Grodnie w y n i k i w y b o r ó w następujące: P o -
alej Sjon p rawica — 2 manda ty , PPS . — 4, Zje­
dnoczony b lok robotn iczy (element koanuntzują-

c y ) — S, Ż y d . b lok n a r o d o w y — 12 o raz Cł i rze-
sol jański b lok po lsk i — JO manda tów. 

W Suwa łkach Ż y d . zw iązek w łaśc ic ie l i d o ­
m ó w z d o b y ł — 1 mandat , P P S . — 9, B l o k r o l n i ­
k ó w (sanacja) — 2. Zjednoczona Polska ( p r a w i ­
ca) — 7, Ż y d . demokra tyczna Wsta — 1, oraz 
ogólna żyd . l ista — 4 manda ty . 

W Kie lcach zdoby ł b lok p r a w i c o w y 11 man­
d a t ó w , P P S . — 4 mandaty , lew ica s jonlstyczna — 
2, NPR. p rawica — " I , sjontócl — 5, o r todoks i — 
4 mandaty. 

W s t a r y m p i e c u d j a b e ł p a l f . . . 

61-letnia siostra Wilhelma II-go wychodzi zamąż 
za 23-letniego Rosjanina. 

(Te legram w ł a s n y ) . 

Berlin. 11. 10. — Siostra Wilhelma II . 
61-3etnria 

księżniczka Wiktoria, 
która owdowiała w 1916-ym roku zamie­

rza obecnie poślubić 23-leftilego Rosjani­
na Zubowa. W tym celu zwróciła się do 
Wilhelma z prośbą o 
pozwolenie na powtórne zamążpójścfe. 
WiJhełm pozwolenia tego udzielił. 

Pekin uratowany. 
Zwycięstwo Czang-Co~Lina. 

L o n d y n , U . 10. — W e d ł u g doniesień z Pek inu 
Czang-Co-Uf l odniós ł 

wielkie zwycięstwo, 
bi jąc armię po łudn iową, k t ó r a dotychczas w p r z y 
śpleszomem tempie szła zwyc ięsko na Pek in . 
8000 żo łn ie rzy a rm i i po łudn iowej dosta ło sic do 
n iewo l i . W o j s k a północne za ję ł y miasto Kalgan. 
Marsz. Gzang-Co-L in udał się dziś na f ron t , aby 
osobiście brać udzia ł w operacjach wo jennych. 

Dziś 
w i e l k a 

PREMJERA Czary Dziś 
w ie lKa 

PREMJERA 

,OJG0WIE i DZ1EGI" 
Wzruszające arcydzieło z życia żydowskiego w 12 aktach 

wytwórni UNIVERSAL PICTURES CORPORATION, New York . 
' W ROLCTCH GŁÓWNYCH: — — — — — — 

R U D O L F S C H I L D K R A U T , 
najgenjalniejszy t rag ik świata 

oraz George Lewis i Blanche Mehaffey. 
R e ż y s e r o w a ł E D W A R D S L O M A N . 

Z w y c i ę s t w o Czang-Co-L Ina znów 
zmieniło zasadniczo 

Sytuację w Chinach. 

Jakby wyglądało oblicze 
nowej Rady Miejskiej — 
g d y b y n i e u n i e w a ż n i o n o l is ty 

k o m u n i s t y c z n e j ? 
G d y b y l ista nr . 5 (komun is tyczna) nie została 

unieważniona, podział manda tów, w e d ł u g I lości 
oddanych g łosów p rzeds taw ia łby się następująco: 

Nr . 1 N. S. P. P. — 5 manda tów 

Nr . 2 P. P . S. — 18 
N r . 3 C h . D. — 4, 
Nr . 4 B u n d — 4 
Nr. 5 Komuniści — 14 „ 
Nr . 6 Poalej S jon — lew ica — 2 „ 
Nr . 7 N. P. R. — lew ica — 
Nr . 10 Nlezal . Sosjal iścl a— 
Nr . 12 S t o w W ł . Nier . P rzed . . . -
Nr . 17 Inwa l i dz i 1 b. W o j s k . • - o 
Nr . 18 Zjednoczenie Niemiec. — 
Nr . 21 H i tahduth — 
Nr . 22 Bezp. Ż y d . r e i . — 
Nr . 24 Zrz . O. p r z y Resursie — 
Nr . 25 B l o k Sanacj i — 
Nr . 26 Ż y d . B l o k D e m . 
N r . 28 P o l . K o m . Oosp. 
Nr . 29 Aguda 
Nr . 30 Sjoniśc l 
Nr . 31 Ż y d . Kom. Gosp. 

1 
2 
1 
2 
1 
1 
3 
1 
1 
3 
4 
3 
1 

Premje 30-złotowe. 
W dniu w c z o r a j s z y m z powodu spóźnionej po­

r y i n a w a ł u p racy z powodu wyborów — nume­
r ó w p r e m i o w y c h do nakładu Me włożyl iśmy. 
Dzisiaj w nakładzie normalna Iłośc numerów 
premiowych] 

1 
W zamier 

kość była w 
woju, na tura 1 
ne schronisk* 

Błednem 
kres ów już i 
Europy pewi 

dotychcz 
Wielki kr 

której czlow 
cy wygnał f. 
by samemu 2 
dla rozpaleni 
my zamożno 
którego mies 
wygodniejsze 

ned; 
we współczt 
skich. którer 
obecnego br 
n*ać. 

Różnice 1 
ndejszośctą s 
'łzie mfeszks 
łodczas gdy 

sztuczn 
Przejście 

do sztuczmyc 
ny ktilturaln 
cza pole teg< 
rurafae jaski 
różnorodneg 
nawet jak gr 
cznej groty 
miękkim, łal 
łem skalnym 
1 wapniaków 
ilastym char 
wszechnionv 
zji „lessie" 
nadają. Kam 
Przepuszczał 
ką możność 
wnebrzne gr 

W sucho; 
szość jaskm 
czesnych d< 
wlelkfem zn 
wahaniem si 

ró* 
Powietrza "w 
tesł chłodnie 

KRAUSE H. 

Mił 
Jean ma 

cem od wini 
dzie. Ma sn 
sy złote i pu 
smutnie na ś 

Jean jesit 
gdzieś w po 
daleko, w P 
chłonęło. JV! 
on o osiem k 
nerem w tyr 
włosy i zgar 
ma z nim nk 
mu wyznać 1 

W czterop 
Ma plaży, mi» 
Francuzki, p 
kiemi, zamgl 
o bronzowy 
Perłowych 
spojrzeniu. < 
obok Jean'a, 
Muskają go ś 

zderzają o je 
cza. Lecz Ji 
dy. Marzy i 
•^'istości. 

O godzinii 
dopiero jego 
s,toi on znów 
riego chłopca 
o to nie trosz 



Nr. 239 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 11 października ! Q 27 roku. Stf. S 

Nowocześni jasRiniowcy. 
Ludzkie kretowiska. 

W zamierzchłych czasach, kiedy ludz­
kość byila w prym»tywnem stadium roz­
woju, naturalne jaskinie tworzyły pożąda 
ne schroniska. 

Błędnem jest jednak mniemanie, że o-
fcres ów już minął; w rozlicznych krajach 
Europy pewien odłam ludności 

dotychczas mieszka w Jaskiniach. 
Wielki krok wszakże dzieli jaskinię, z 

której człowiek w epoce kamiennej żyją­
cy wygnał Jaskiniowego niedźwiedzia, a-
by samemu zdobyć noclcc i suche miejsce 
dla rozpalenia ogniska — od skalistej fer­
my zamożnego francuskiego wieśniaka, 
którego mieszkanie w skale o wiele jest 
wygodniejsze i zdrowsze od nletedmego 

nędznego pomieszczenia 
"We współczesnych domach wielkomiej­
skich, ktorem się wiele rodzin na skutek 
obecnego braku mieszkań musi zadawal-
niać. 

Różnicę między przeszłością a teraź-
fldeiszością stanowi fakt. że wówczas lu-
izie mfeszkai w jaskiniach naturalnych, 
•odczas gdy dziś 

sztuczne jaskinię sob'e tworzą. 
Przejście od takich naturalnych jaskiń 

do sztucznych grot uważać należy za waż 
ny kulturalny postęp, który jednak ograni 
cza pole tego rodzaiju osiedli ludzkich. Na­
turalne jaskinie bowiem bywają z bardzo 
różnorodnego kamienia, z najtwardiszyeh 
nawet jak granit i t. d. urządzenie zaś szMi 

czmej groty związane jest ze stosunkowo 
miękkim łatwym do obrobienia materia­
łem skalnym. Pewne rodzaje piaskowców 
1 wapniaków, jak również gatunki jrleby o 
ilastym charakterze, a szczególniej rozpo­
wszechniony we wschodniej Europie 1 A-
zji JessMe" najbardziej się do tego celu 
nadają. Kamień musi albo wcale wody nie 
Przepuszczać, albo też posiadać tak wiel­
ką możność wsiąkania, żeby ściany we­
wnętrzne groty niigdy nie były mokre. 

W suchości bowiem tkwi głównie wyż 
szość jaskłn nad mieszkaniami we współ­
czesnych domach. Do innych plusów o 
wielkfem znaczeniu w krajach z silnem 
wahaniem się temperatury należy 

równomierność ciepłoty 
Powietrza wewnątrz grot, które w lecie 
fes? chłodniejsze, w zimie zaś o w lele ciep 

lejsze niż powietrze z zewnątrz, do tego 
stopnia że sztuczne ogrzewanie jest zupel 
nie zbyteczne. 

Zważywszy przytem urządzenie mie­
szkania w grocie pociąga za sobą mini­
malne koszty w porównaniu z budową do 
mu ze względu na zbędność budulca, co 
w kraijjfch w drzewo ubogich ma pierwszo 

kręgu Touraine we Francji naprzykłlad, a 
szczególniej w suchych i gorących okrę­
gach Baza 1 Guadir w Hiszipanji na pół-
:ocnem zboczu Sierra Newady. W Guadfr 
iia 10000 mieszkańców około 3000 zamie­
szkuje wnętrza grot. 

Tego rodzaju domostwa wcale ładnie 
wyglądają: fasada jest przeważnie rnu-

Księżyc-figlarz. 

P i j a k : — Absolutnie... tup... nfe mogą... hlp... przypomnieć... 
hip... sobie, kiedy mnie... hip... wsadzono za kratki... 

rzędne znaczenie, nie będziemy sie dzi­
wili niezamożnemu niefachowcowi że che 
:nie własnemi rekami \ bez środków ma­
terialnych sporządza sobie i rodzinie swej 

suche i czyste mieszkanko, 
tam. gdzie gleba i kamfen do tego się na­
dają. 

W Europie, tylko bardziej na południu 
położone okolice, mają odpowiednie po te 
mu warunki, przyczem Francja tem się ró 
żnl od innych krajów o wysokiej kulturze, 
że nietylko proletariat mieszka w sztucz­
nych jaskiniach, ale *stnie5a całe wioskf ja 
skiniowe, to jest z jaskiń zamiast domów 
mieszkalnych się składające, m. fn. w o-

rowana i otynkowana na biało dach z oka 
pem nad nią: wewnątrz nad ogniskiem 
strop; niekiedy 1 prymitywnego komdnia 
nie brak nawet'.* 

O ile osobliwe się nam w opisie te jas­
kiniowe mieszkania wydają, o tyle na tle 
natury w&ale się w oczy nie rzucają; sta­
nowią samą przez sfę zrozumiała cześć 
krajobrazu, podczas, gdy nasze normałne 
domy rażą w takiem Otoczeniu. 

Trudno wyliczyć wszystkie okolice, 
gdzie sztuczne Jaskinie dziś jeszcze za 
mieszkania służą; w żadnym jednak kra-
X. na ziemi nie spotykamy ich w takiej ma 
sie, jak 

w północnych prowincjach Chin, 
gdzie miliony ludzi mieszka w jaskiniach 
z less'u, które sa tak wygodne i trwale, 
że niejedne z nich przez całte stulecia słu­
żą temu samemu rodowi za mieszkanie. 

W urodzajnej starannte uprawnej doli­
nie, an-i jednego domu nieraz niema. Da­
remnie się podróżny głowi, gdzie mieszka 1 

ją ludzie, co rolę tę uprałwłate, aż doszedł­
szy do ścteny z lessu na obu granicach 
doliny zauważą, że tam roi sie jak w zbu­
rzonym ulu pszczelnym. 

W zamożniejszych prowincjach chiń­
skich tak*e ziemne mleszkamfo mogą nawet 
nieraz rościć pretensje do nazwy pała­
ców z lessu. Nie myślmy jednak, że gro­
ty mieszkalne sa zupełnie bezpiecznem 
schronieniem i podczas ostatniego w*el-
kHego trzęsienia ziem* w maju 1927 r. w 
chińskiej prowincji Kansu liczne, gęsto za 
Iudnk>ne jaskinie zawaliły sie. a ponie­
waż nie można było dość prędko zasypa­
nych odgrzebać, katastrofa ta pociągnęła 
za sobą 200,000 ofiar. 

Nie wszystkie jaskiniowe mieszkania 
znajdują się w ścianach doWn i zboczach 
górskich; niektóre odznaczają się wysoce 
osobliwym kształtem, idą bowiem 

prostopadle w głąb ziemi. 
Szczególnie podatnym jest do budowy 

takich ziemfenek miękki kamień wapniak 
i suchy klimat niektórych północno-afry-
kańskfch okolic. 

W południowym Tunisie leży miasto 
Matmata o 5000 mieszkańców. Nie w*dać 
W1 niem jednak żadnych budowli nad zie­
mią, tylko wielkie otwory 

15 metrowej średnicy 
1 9 metrowej głębokości. Szeroki ten szyb 
o gładkich ścianach idzie prostopadle w 
głąb z*emi, gdzfe tworzy rodzaj podwórza 
od którego rozchodzi sie we wszystko 
strony osiem jaskiń mieszkalnych. Pośród 
ku podwórza, do którego prowadzi wajsk', 
łatwy zatem do obrony, podziemny kory­
tarz, znajduje się cysterna, w której się 
zWera przy pomocv rur wszystka woda 
deszczowa. 

Kształt mieszkań, wykutych w mlek' 
kim wapnfaiku. jest czworokątny, wejście 
iednakże ma formę sklepienia beczki. 

Nie sposób w ramach krótkiego a r t y 
kułu wyczerpać ten ciekawy temat 

Interesujących się mieszkaniami w Jas 
kfriach odsyłamy do bardzo starannego 
studium dr. Gertrudy Steiznar. która pi. 
sze, źe i w Ameryce mieszkania takie 

dużą role odgrywają 
oraz że na wyspach oceanu Cichego mo­
żna sie również gdzie niegdzie z troglody-
tamf spotkać. 

KRAUSE H. 

Miłość boy'a. 
Jean ma siedemnaście lat i jest chłop­

cem od windy w hotelu Royal w Osten­
dzie. Ma smukłą i delikatną postać, wło­
sy złote i puszyste. Oczy Jean'a patrzą 
smutnie na świat boży. 

Jean jeslt bardzo samotny. Ojciec padł 
gdzieś w pobliżu Verdun, matka mieszka 
daleko, w Paryżu, wielkie miasto ją po­
chłonęło. Ma tylko brata Hektora. Jest 
on o osiem lat starszy od Jean'a i jest kel­
nerem w tym samym hotelu, ma czarne 
włosy i zgarbioną postawę. Lecz Jean nie 
ma z nim nic wspólnego. Nie ośmiela się 
niu wyznać ani jednego swego marzenia. 

W czteropiętrowym hotelu, położonym 
•la plaży, mieszka wiele pięknych kobiet. 
Francuzki, pachnące, wysmukłe, z wiel-
kiemi, zamglonemi oczyma, Amerykanki, 
o bronzowych włosach i błyszczących, 
Perłowych ząbkach, Angielki o jasnem 
spojrzeniu. Codziennie przechodzą one 
obok Jean'a, z rana, w obiad i wieczorem. 
Muskają go śmiejące się oczy, obce słowa 

•iderzają o jego uszy, gołe ramiona błysz­
czą. Lecz Jean jest jeszcze bardzo mło­
dy. Marzy i dlatego zapomina o rzeczy­
wistości. 

O godzinie trzeciej w nocy kończy się 
dopiero jego służba, o godzinie 8-ej rano 
stoi on znów ha stanowisku. Policzki bied 
Rego chłopca są bardzo blade, ale nikt się 
o to nie troszczy. 

Od kilku dni w hotelu mieszka rosyj­
ska hrabina, Natasza Majukina. Przyje­
chała z ośmioma kuframi ze świńskiej 
skóry i z dwoma żółtymi angielskimi pies­
kami. Hrabina nie jest już bardzo młoda, 
lecz jej kroki są miękkie i delikatne. Jej 
oczy są ciemne i błyszczą, jak czarne per 
ły. Mówią one o miłości i gorącej krwi . 

Jean przeraził się tych oczu, które pod­
czas pierwszego spotkania musztrowały 
go przez trzy długie sekundy. Paliły go 
one, jak ogień. Co noc, gdy hrabina prze­
suwała sie obok niego, ręce jego drżały. 
Przeczuwał wielkie nieznane niebezpie­
czeństwo, chciałby od niego uciec, lecz 
te wielkie ciemne, gorące oczy uwikłały 
go z magiczną siłą. Jeszcze nigdy kobie­
ta nie uśmiechała się do niego w ten spo­
sób i żadne oczy nie patrzyły na niego tak 
uwodzicielsko. 

Przeszedł tydzień. Jean prawie nie 
sypiał. Rękami obejmował gorące po­
duszki i gryzł wargi do krwi. Dlaczego 
ta duża, dumna, dzika kobieta wtargnę­
ła w jego niewinne marzenia? 

Jean stoi przed windą. Jest późna noc, 
kilka minut brakuje do trzeciej. 

Nagle przy drzwiach wejściowych roz­
legł się hałas. Nadchodziła hrabina w to­
warzystwie dwóch panów w smokingach. ' 
Uścisnęła im ręce i naciągnęła wieczoro­
we palto, koloru bzu na nagie ramiona. 
„Dowidzenia, panowie, o godzinie 9-ej na 
placu tennisowym". Kawalerowie skło­
nili się z- godnością. 

Hrabina przeszła obok grubego portie­
ra i zbliżałr sie wprost do Jean'a. Chło­

piec zaczerwienił się i otworzył szybko 
drzwi do windy. Lecz hrabina nie wcho­
dziła do środka. Spojrzała na niego z 
uśmiechem i rzekła: — Jesteś zmęczony, 
mój chłopcze? Kiedy idziesz spać? 

Jean'a paliły te złe, ciemne oczy. Od­
sunął się w bok i opuścił swą jasną gło­
wę. Potem rzekł cicho: — Za kilka mi­
nut. — Dodał szybko: — Trzecie piętro, 
łaskawa pani? — i chciał przycisnąć gu­
zik. Hrabina nie ruszyła się z miejsca i 
z uśmiechem przyglądała się jego zakło­
potaniu. — Już nie mieszkam na trze-
efem piętrze. Dziś się przeprowadziłam. 
Drugie piętro, numer 118. — Położyła, 
jakby przypadkiem, dużą, błyszczącą rę­
kę, na jego ramieniu: — Muszę dziś jesz­
cze napisać list, ładny chłopcze. — i do­
dała cichutko: — Gdy będziesz wolny, 
przyjdź to go zabierzesz. 

Potem spojrzała na niego, już bez uśmie 
chu i weszła do windy. Jean oszołomio­
ny, zapomniał zamknąć drzwi. 

Wkońcu wybiła godzina trzecia. Jean 
pobiegł do swego pokoju, rzue :ł się na łóż­
ko i zaczął łkać. — Co się teraz stanie? 
On nie chce pójść do tej kobiety, a jednak 
— ona na niego czeka! Ona go połknie, 
Jean się strasznie boi, ale — ona czeka. 
Coś się musi stać. Wszak Hektor mówił: 
kobiety są dzikiemi zwierzętami. Łzy ka­
pały na zaciśnięte dłonie. Drżał jak w fe­
brze. 

Hektor się przebudził. — Co się tato 
— zapytał zaspany. — Jean milczał, łkał i 
jąkał jakieś niezrozumiałe słowa. 

— Mały, opowiedz co ci się stało?, —» 

Podszedł do chłopca i gładził jego złote 
włosy. 

W tej chwili Jean'owi wpadła do gło­
wy pewna myśl. Straszna brzydka myśl, 
lecz jedynie ona mogła go uratować. 
Rzekł drżącym głosem: — Jakaś dama 

chce z tobą mówić, Hektorze, pokój 
Nr. 118. 

— Oho, — Hektor zagwizdał przez zę­
by. — Więc jesteś zazdrosny. Piękna 
jest ta kobieta, nieprawdaż? Czy ja ją 
znam? O, poznam ją za chwilę. Lecz dla­
tego płaczesz? Bądź zadowolony, mały. 
Jesteś jeszcze za młody. Ten rodzaj ko­
biet sprzykrzy ci się jeszcze dość prędko. 

Potem ubrał się powoli i zapytał; — 
118? — Tak! Już idę. Czasem ma się 
przygody, które nie rozczarowują. 

Przycisnął klamkę i wszedł. 
Jean głęboko odetchnął. Nie myślał 

wcale o tem, co się teraz dzieje w pokoju 
118. — Wiedział, że dobrze jest,, iż po­
szedł tam Hektor, a on został sam, bez 
tych oczu .które go chciały spalić. Opu­
ścił głowę na poduszki i usnął. 

Obudziło go uderzenie w plecy. W 
pokoju było jasno. Która godzina może 
być? Otworzył szeroko oczy. Hektor 
stał przed nim uśmiechnięty. 

— Jesteś diabelsko mądrym chłopcem, 
— rzekł i rzucił się na poręcz łóżka. 

Skąd wiedziałeś, że od tygodnia jestem 
w laskach u tej hrabiny? Lecz dziś był­
bym się omylił co do drzwi. Na Boga, nic 
miałem pojęcia, że zmieniła piętro. 
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Odwieczny przyjaciel kobiety. 
Historia lustra. 
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Lustro, to jedyny przyjaciel pani od 
którego zada ona prawdy a nie miłego 
kom^imentu. To prawdziwy powiernik 
jej tajemnic. I nic dziwnego — czas rą­
czy, a przecież lustro to 
iedno z najstarszych przyborów toaleto­

wych kobiety. 
Już w grobowcach egipskich znajdujemy 
jego początek. Lustra starożytne zrobio­
ne były z polerowanego metalu — była to 
zwykle mieszanina miedzi 1 cyny. Później 
dopiero zaczęto wyrabiać 

lustra srebrne czyste, 
łub z domieszką, niektórzy wspominają 
nawet o lustrach złotych. Lustra rzym­
skich patryojuszek, przy końcu pierwsze­
go stulecia ery chrześcijańskiej, by ły 
przeważnie małe, owalne lub okrągłe 1 za 
opatrzone w rączkę do trzymania. Niewól 
pice. które lustro to trzymały podczas 
ubierania się pani, miały najbrudniejsze i 
najprzykrzejsze zadanie, gdyż musiały w 
oczach pani wyczytać, gdzie w danej 
chwili skierować lustro 
na prawo, czy na lewo. Spełniały one po 
prostu rolę naszej obecnej toalety składa-
JącerJ się z trzech luster. Czasem lustro to 
trzymali wielbiciele pana, a OwMjusz 
wspominając o tern w swej „Sztuce ko­
chania" mówi, że trzymanie lustra 

nie jest bynajmniej upokarzające, 
gdyż nie jest wstydem być niewolnikiem 
Sfej. która sie kocha. Po za tern lustro ta­
fcie było klejnotem godnym najszłaclhei-
niejszych Tą. 

Byfa to srebrna blacha na wierzchu pod 
spodem zaś złota. Naokoło lustro było oto 
czone cennemi kamieniami, rączka zaś 
była z cudnie rzeźbionej, słoniowej ko­
ści. Podobno Rzymianie mieli już lustra 
szklane, które składały się z płyty szkła 
1 metalu, ale według Plinjusza nie jest pe-
\>. nem, czy służyły one rzeczywiście 

do celów toaletowych. 
Lustra, które używali na początku wie­
ków średnich były wykonane ze srebra 

Zemsta oszukanego 
męża. 

Morderstwo w kinie. 
Majster murarski Aleksander Argyelan 

ćyt bardzo szczęśliwie ze swą młodą żoną 
w pierwszym roku małżeństwa. 

Zmieniło się to z chwilą, gdy przed kilku 
tygodniami przedstawił jej w małej resta­
uracyjce podmiejskiej koło Budapesztu 
swego towarzysza z czasów wojny. Jana 
Mikolę. Odtąd stał się Mikola codzien­
nym gościem w domu'Argyelana, wnet też 
sąsiedztwo poczęło ostrzegać małżonka 

przed — przyjacielem domu. 
Oto co poniedziałek wyjeżdżał nasz 

mistrz na prowincje, celem nadzorowania 
prac swych budowlanych i wracał dopie­
ro w sobotę. Usłużni znajomi w listach 
anonimowych i różnemi półsłówkami da­
wali Aleksandrowi do zrozumienia, 

że go żona zdradza. 
Argyelan zrobił żonie gwałtowną scenę, 
na co ta odpowiedziała — nieudanym za­
machem samobójczym (połknęła 20 gia-
mów aspiryny). 

Po tern zajściu było wszystko „w po­
rządku" przez czas dłuższy. Kiedy jed­
nak przed kilku dniami Argyelan, który 
bawi! w jednem z miast prowincjonalnych 

znowu otrzymał anonim, 
wsiadł bez namysłu do najbliższego po. 
ciągu i wrócił niespodziewanie do Buda­
pesztu. Tu zastał mieszkanie zamknięte, 
gdyż żona poszła z Mikolą do kina, jak go 
objaśnili usłużni sąsiedzi. 

Szalejący z zazdrości Aleksander po­
leciał do wskazanego mu kina i usiadł nie-
postrzeżony „ 

tuż za zakochana parą. 
Przypadek zrządził, że grano sfilmowaną 
„Sonatę Kreutzerowską" Tołstoja. To 
podnieciło jeszcze wzburzenie zdradzone­
go męża: w pewnej chwifi grzmotnął 
mistrz murarski swego rywala przynie­
sionym z sobą / 

ciężkim młotem w głowę 
tak, że uderzony zwalił sie bez przytom­
nością pod krzesła. Następnie nasz Otello 

stali lub połączenia miedzi i cyny. Lustra 
szklane. ktÓTych fabrykacja została za­
rzucona, znowu zaczęto wyrabiać w We­
necji na początku XIII wieku. Lustra te 
miały pod szkłem płytę z ołowiu, lub cy­
ny, wtedy jednak 

nie używali Jeszcze do nich rtęci. 
W średniowieczu piękne damy nosiły 
małe lusterka, uwieszone z paska wraz z 
sakiewką. 

Sędziwa królowa bandytów. 
Sensacyjna rozprawa sądowa. 

Walka rządu włoskiego z bandytyz­
mem, który od niepamiętnych lat drę­
czył ludność Sycylji i południowych 
Włoch, doprowadziła do wielu procesów, 
z których najciekawszy rozpoczął się 
przed kilku dniami w Tcrmint. 

Przed sędziami przysięgłymi stawio­
no 153 członków mafii, na której czele 
sta'a 62-letnia kobieta, Guscppa Salvo, 
zwana popularnie krolow-ł Gangi. 

Miej uśmiech dla męża! 
Przykazania dla kobiet całego świata. 

jeśli nie zaraz tb za W Ameryce rozpowszechniono 6 
przykazań dła kobiety, które brzmią na­
stępująco: 

1. Kochaj swego męża bardziej, aniże­
li wszystko na świecie 1 kochaj także 
swoich najbtóższych, ale pamiętaj o tern, 
że dom twój należy 

do twego męża, 
nie zaś do twych najbliższych 

2. Postępuj z mężem, jak z wybitnym 
gościem f przyjacielem, nie traktuj go zaś 
jak przyjaciółkę, której się zwierzysz ze 
wszystkich przykrości życie. 

3. Gdy mąż wraca do domu, niech za­
stanie mieszkanie uporządkowane i 

przyjazny uśmiech na rweł twarzy. 

K r a t c c z k i s ą d o w e . 

a nie gniewaj się, 
uważy. 

4. Nie domagaj się dla domu niczego 
zbytecznego,' zadawalaj się pogodnem 
życiem w otoczeniu dzieci. Dzieci niechaj 
zawsze będą 

czysto I świeżo ubrane. 
5. Pamiętaj, że zwlątzana zosfaiłaiś z 

swym mężem na szczęście i nieszczęście 
i jeśli go wszyscy opuścili ty masz trzy­
mać 

Jego dłoń w swych rękach. 
6. Jeśli mąż twój ma jeszcze matkę, to 

winnaś okazywać jaknajwiększą miłość 1 
przyjaźń tej kobiecie, która piersią swą 

twego męża karmiła. 

Bibosze w skórzanych fartuchach. 
Złodziejska tranzakcja. 

nie znieważył. 
Mikolę odwieziono w groźnym stanie 

do szpitala, Otella do komisariatu policji, 
gdzie zeznał, iż ostatecznie wpłynął na 
niego decydująco film, który unaoczni mu 
z niesłychaną plastyką — jego własne nie-

Nie interesowali mię nigdy specjalnie 
wąsaci jegomoście w skórzanych fartu­
chach, którzy na specjalnie skonstruowa­
nych wozach rozwożą po mieście piwo, 
wyrabiane przez poszczególne browary 
miejscowe. Bardziej natomiast intereso­
wało mię zawsze samo p*wo, na tym punk 
cte bowiem jestem zlekka zwariowany, 
przepadam bowiem za tym pożywnym 
wyskokowym napojem. 

Pochłaniam też kolosalne jego ilości, 
tak. jakbym s<ę gdzie nad Szprewą czy 
Renem urodził. I zazdroszczę z całego ser 
ca Bawarczykom, że mogą oni p*ć orygi­
nalne piwo bawarskie. 

Co się tyczy miejscowych wyrobów 
pBwiarskich. to uważam, że wcale n*ezłe 
jest piwo, produkowane w browarze KefV 
cha. I gdyby mf tak ten pan chciał przy­
syłać od czasu do czasu jaki anitaleczek, 
wcaJebym się nie obraził. Upić sie piwem 
to rzecz nader przyjemna, przynajmniej 
dla mnie. nie wiem jak dla kogo. 

Do tego samego wniosku doszli dwaj 
panowie w skórzanych fartuchach, roz­
wożący piwo browaru Keil*cha po róż­
nych sklepach i restauracjach łódzk*ch. 

Obydwaj tego samego dn«a upiM się, 
częściowo piwem, częściowo wódką 1 w 
stanie zgoła nietrzeźwym wyjechał! na 
miasto po to, by po upływie paru tygodin: 
powiększyć gaJerję typów występujących 
w moich krateczkach sądowych. 

Preybyfl owi dwaj panowie w fartu­
chach do parku „Wenecja" przy szosie 

p<ł antałek, zapłacił gotówką, która nastep 
nie winowajcy Tomasz Karma i Kowal­
czyk Jan do jednego grosika przepili. Kom 
binacja *dh wyszła jednak wkrótce na jaw 
doniesiono poWcji. która pociągnęła fartu­
chowych plwoszów do odpowiedzialności 
Z browaru rozumie się wydalono ich, w 
dn<u onegdajszym zaś stanęl* przed sądem 
pokoju I-go Okręgu. 

Pan sędzia Świąteeki ukarał każdego z 
nich na dwa tygodnfe aresztu. Ze względu 
na dotychczasowa niekaralność wykona­
nie wyroku zawieszone zostało na prze­
ciąg dwóch lat. Sa — w»cz. 

- : o : 

u i i i 

Królowa dysponowała sześcioma zof* 
ganizowanemi bandami, któremi dowo­
dzili Santo Sfcna, Antonio Raso'!i. Ga^ta*1 

no Fcrravella, Melchiore Candiod i dwaj 
bracha Andelaro. 

Jak głosi 3-tomowy akt oskarżenia 
do mafji należeli ludzie rozmaitych zawo­
dów. Obok pospolitych opryszków byli 
kupcy, przemysłowcy i rolnicy, ł jedno 
z cz .łowych stanowisk w mafji zajino-1 

wał bardzo zamożny i cieszący się opmją 
doskonałego chirurga, dr. Bartolo Scluro/ 

Nawet kobiety i dzieci przyjmowane 
w poczet członków bandy. Na wszy-v 

stkich zaś ciężyła żalazna pięść Jezefiny 
SaIvo. 

Codziennie rano dosiadała konia i 
udawała się na przegląd 

swego królestwa. 
Przyjmowała sprawozdania z czyn­

ności i wydawała rozkazy, sądziła spory, 
a nawet wtrącała sie do spraw serco­
wych swych poddanych. 

Nieraz się zdarzało, iż ognisty bandyta 
zapłonął gorącą miłością 

do dziewczyny pochodzącej z rodziny n ic ] 
przyjaznej mafji. 

Uczynna królowa bez najmniejszego 
namysłu udawała się do rodziców panny 1; 
zmuszała ich groźbą wendetty do wyda­
nia córki za bandytę. 

Obywateli przerażała „wendetta", gro-j 
żąca nietylko ruiną całego majątku, ale 
pewną, a okrutną śmiercią. 

Przeto właściciele ziemscy bogaci prze 
myslowcy woleli żyć w zgodzie z mafją, 
poddawali sie jej terorowtf i 

opłacali sute haracze. 
Jednym z najpospolitszych sposobów 

wymuszania było „przysyłanie komisa-
rza". 

Osobnik nasłany przez mafję, otrzy- j 
mywał bardzo wysoko płatną posadę w 
dobrach lub w fabryce, nie zajmował sie \ 
niczem, a część swych ogromnych docho­
dów oddawał do kasy bandy. Stanowi­
sko komisarza poruczano jednak ludziom 
starszym, potrzebującym wypoczynku : i 
dobrze zasłużonym. 

Prefekt Mori, wydelegowany do walk 
z mafjami, po długich ł bardzo mozolnycl 
wysiłkach zdołał 

wykryć całą organizacje 
i uwięzić jej członków. 

Bandytów aresztowano jednego dnin 
o tej samej godzinie, w kilkunastu miej 
scowościach odrazu, tak, że nie mieli cza 
su na porozumienie. 

Szczególny widok przedstawia sala są­
dowa w Termin!. 

W sześciu żelaznych klatkach mieści 
sie 153 zbrodniarzy, silny oddział żandar­
merii otacza bandytów, mocno zasępnio-
nych niespodzianką, jaka ich spotkała. 

Kilku znich 
zapłaci gardłem 

za swe zbrodnie, reszta skazana będzie 
na deportację i ciężkie roboty. 

Niemała bowiem jest lista ich zbrodni: 
kilka tysięcy wymuszeń i rabunków i kil­
kadziesiąt morderstw. 

N i e z w y k ł a p r z y g o d a . 
„Central News" donosi o ciekawej 

przygodzie, jaka się wydarzyła niedawno 
w Ameryce. Oto pewien lotnik miał prze 
wieść dra jednej z wytwórni kinematogra 
fjcznej 

żywego Iwa. 
W czasie lotu z Kalifom i do Nowego Jor­
ku samolot zaginął. Dopiero po długich 
poszukiwaniach udało się samolot znaleźć 
wśród niezwykłych okoliczności. W cza­
sie lotu motor zepsuł się i lotnik zmuszo­
ny był wylądować, przyczem udało sie 
mu spaść bez szwanku na1 jedno 

z olbrzymich drzew. 
Przez dwa dni siedział tam lotnik z swo­
im niebezpiecznym towarzyszem, który 
nie doznał żadnej szkody. 

rzucił sie na w^o lo inna w iha " ° TZZ ° a * U " W A K C ^ ^ z y szosie 
nie znieważył ^ * * * * c z y n P^ankddej * to właścicielowi reustaura-

cji sprzedadf antałek również Keflicbow-
skfego piwa. który ukradli z browaru. Re­
staurator nie chciał kradzionego piwa ku­
pować; zagrozili mu jednak, że skoro na 
tranzakcje nie przystanie, to mu kości po 
rachują. Cóż miał roWć biedaczs****0 Ku-

MIEJSKA G A L E R J A SZTUKI 
P « r k S i e n k i e w i c z a 

= S L i c y t a c j a 
Niebywała okazja taalogo kupna 
dzieł sztuki, d y w a n ó w perskich por­

celany, kryształów etc. 
P o c ł ą ł a k o y o d g . 7-eJ w l e c i . 

Najmłodszy prezydent parła -ntu 
w świecie. 

Don Yanjiuas Messia, licsący dopiero 
35 rok życia został wybrany prezydentem 

nowego hiszpańskiego parlamentu, 
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Dzień V Codzi. Oświadczyny zakochanego młodzieńca 
Wybranka gorącego serca. 

Służąca z listami 
polecającemu 

B e z s k u t e c z n e p o s z u k i w a n i e 
z a j ę c i a . 

Genowefa Groblińska. służąca, bez sta 
łego m*e.rsca zamieszkania, rodem z Ka-
Ifeea, przed paru dniami1 przybyła do Ło­
dzi, zaopatrzona w lfstv polecające, które 
miały jej dopomóc w. znalezieniu posady. 

Zawiodła sie jednak, bowiem osoby, 
do których miała s'e zwrócić. n*e miesz­
kały iuż w Łodzi Wtedy dziewczyna roz­
poczęła wędrówkę po mieszkaniach, ma-
lac nadzielę, że znajdzie posadę. Wszę­
dzie jednak 

zbywano la nlczem. 
Po parudmkywym pobycie w Łodz'. 

Groblińska wydała resztki swych skrom­
nych oszczędności i w dniu wczorajszym 
stwierdziła, że ma tylko jedna złotówecz-
kę. Była głodna i zziębnięta. Opadły ją • 
czarne myśli i wstawiwszy do składu apte 
cznego. kupiła jakiejś trucizny 1 wypfła ją 
w bramie jednego z domów przy ulicy 
Brzeskiej. 

Wijąca słę w bólach dziewczynę zau­
ważył dozorca 'domu 1 zawezwał pogo­
towie, którego lekarz po przeplókamlu żo­
łądka odwiózł desperatke do szpitala m*ei 
skiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Stan Grobtińskiei poważny. 

dramat aalonowo-sensacy iny. W rolach głów­
nych atvnn< artyści 

Henrl Baudin i Glpette 
Maddie. ' 

Ceny miejsc: W dnie powszedni* na 
wszystkie stansy. zaś w sobotę;, niedziel* 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W^sóboiy,' niedziele i <wi«ta od godz.T 
po poł. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

22 letni Adam Szklarek, zamieszkały w 
jednym z domów przy ulicy Tkackiej kon­
kurował do znacznie od siebie starszej 
Weroniki Owsianko, sublokatorku zamie­
szkałej przy tejże ulicy. 

Po wielu miesiącach Szklarek 
zdobył się na oświadczyny. 

Weronika śmiała się zwykle z młodego, 
naiwnego chłopaka, - lecz, kiedy ten wy­
znał jej, że posiada kilkaset złotych 
oszczędności, udała bardzo wzruszoną i 
oświadczyny przyjęła. Szklarek bardzo 
łatwo pozwolił się otumanić, a kiedy 

Owsianko zaczęła z nim rozmawiać na 
temat kupna własnego mieszkania, a tem 
samem 

przyśpieszenia ślubu, 
wręczył jej 600 złotych prosząc, aby za­
jęła się kupnem gniazdka dla nich. Owslan 
ko zdobywszy łatwym sposobem pienią­
dze przepadła bez śladu. Napróżno po­
szukiwał zakochany chłopak Weroniki i 
w dniu wczorajszym dopiero zameldował 
policji. Za pomysłową Weronika rozesła­
no listy gończe. 

Dołek w komisarjacie, 
czyli jesienny sen na ławce. 

Sebastian Dołek, zamieszkały we wsi 
Antonlew w powiecie piotrkowskim, przy 
jechał wczoraj do Łodzi 

na zaręczyny siostry. 
Późnym wieczorem, po wesołej libacji. 
Dołek wyszedł z mieszkania siostry w to­
warzystwie niejakiego Mańczaka Stefa­
na. Łodzianin oprowadzał wieśniaka po 
uśpionych ulicach; kiedy znaleźli się na 
ulicy Żeromskiego obok parku Poniatow­
skiego, siedli na ławce. Mań czak wydo­
był z kieszeni butelkę wódki, którą wypi­
to do dna. Przyjezdnego tak to .wzfelo" 
że znużony zasnął kamiennym snem. 
Skorzystał z }ego Mańczak i zrewido­

wawszy mu kieszenie, skradł co się dało, 
między iunemi przedmiotami 

zegarek srebrny z dewizką 
i portfel z 80 złotymi. Po upływie dobrej 
godziny dokuczliwe zimno zbudziło wie­
śniaka. Porwał się na nogi i zaczął wzro­
kiem szukać Mańczaka, a kiedy skonsta­
tował, że jest sam włożył Tece w kiesze­
nie i stwierdził brak'portfelu, zegarka etc. 
etc. Dołek udał się natychmiast do komi­
sariatu i zameldował o kradzieży. 

Policja po przeprowadzeniu dochodzę 
nia zajęta się odszukaniem pomysłowego 
złodzeja. 

K a t własne} matk i . 
Krewka interwencja syna. 

W domu przy ulicy Wołowej 33 mie­
szkała wdowa Aniela Romanowa 

z dwoma synami 
Michałem i Bolesławem. Przed rok?em 
Bolesław ożenił się 1 wyprowadził. Wdo­
wie pozostał tyłko Michał pijak i awantur 
nfk. Chociaż nie miał pracy pił na umór. 
przeważnie 

za pożyczone pieniądze. 
Matka ze swych skromnych oszczędności 
jak mogła tak regulowała długi syna, ten 
miast być wdzięcznym za to. domagał się 
ciągle pieniędzy, a kiedy matka razu pe­
wnego odmówiła kategorycznie, rzucił 

się na nią f pobił dotkliwie. Pokaleczona 
wdowa udała się tedy 

do starszego syna 
z prośbą o pomoc. Wynik był taki, że Bo­
lesław przyszedł w dniu wczorajszym, 
trafiwszy akurat na moment kiedy Mi­
chał bił matkę. Oburzony rzucił się z pod 
niesioną laską na.kała. Po kilkunastu ude 
rżeniach pijany Michał upadi na ziemię 

ze złamana ręka. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po nało­
żeniu opatrunku odwiózł pijaka do szp'-
tala. Bolesława Romana za zbyt krewką 
Interwencję pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej. 

Daję ci, szwagrze, 
600 złotych!... 

B e z r o b o t n y w r o l i p o ś r e d n i k a 
m i e s z k a n i o w e g o . 

Michał Jamek, bezrobotny, zamieszka 
ły przy uthcy Stodolnianej 19 

rozmaicie zdobywał pieniądze. 
Kiedy szwagier jego niejaki Bronisław 
Piecliolczak zamieszkały również przv 
u łcy Stodołnianej, zaczął poszukiwać 
mieszkania w śródmieściu, Jamek bar­
dzo chętnie zgodził się pośredniczyć prz^ 
kupnie. 

NasTepnego już dnia zaprowadził go 
do pewnego domu gdzie mu pokazał ele­
gancki pokój z kuchnią. Lokal ten ko­
sztować miał 800 złotych, część w wek 
slach. część w gotówce. 

Piechotczakowi podobało się mieszka 
nie i mimo stosunkowo wysokiej cenv 

zgodził się ie kupić 
i bez słowa wręczył szwagrowi 600 zło­
tych, którą to sumę Jamek przywłaszczy? 
sobie i zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Po parodniowych bezowocnych poszuki­
waniach Piechotczak stwierdziwszy, żp 

padł ofiarą Oszusta, 
zameldował policji. 

Gdy ma«s»n niema 
w domu... 

P o n ę t n a s z k a t u ł k a . 
Klemens Mielecki, właściciel małe) 

pracowni stolarskiej orzy ulicy Nowc-Kie' 
ma na Bałutach wyjechał 

na wesele siostry 
w s*eradzkie. dozór nad mieszkaniem I 
warsztatem powierzając praktykantowi 
17-Ietn*ernu Antoniemu Mfec ho wieżowi. 
Chłopakowi sprzykrzyło silę pilnowanie 
dobytku majstra i chcąc nieco sie rozwese 
lić. zaczął szperać po szufladach. 

W pewnej chwili w jednej z szuflad 
spostrzegł Miechow^cz 

mała szkarnłeczke. 
rozbił ia młotkiem i zobaczył wewnątrz 
jedno- 1 dwuzłotowe srebrne monety. By­
ło tam tego wszystkiego jakieś 400 zł. 

Pokaźna ta suma tak s*e podobała prak 
łykam towl. że skradł Ją f zapakowawszy 

swe manatk) — uciekł. 
Wczorai wieczorem powróć*! Micier-

sk f z wesela 1 nie mogąc dostać sie do mie 
szkania. zmuszony był wyjąć okno. > 

Spostrzegłszy kradzież zameldował po 
liełi. która obecnie poszukuje zb*ega. 

BLASCO IBANEZ. 46) 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Jutro będzie szczęśliwsza. Ale 
księżna zdawała sie nic nie słyszeć. Oczy 
miała utkwione w żetony 500 i 1000 fran­
kowe, ostatnie, jakie jej pozostały. Nagle 
znfecierpliwlła sie i odwróciwszy głowę, 
odpowiedziała tak brutalnie, że Dona 
Klorynda odeszła, rzuciwszy jakieś ostre 
słowa. Michał uciekł znowu. Przestra­
szył go wyraz twarzy Alicji. 

Błądził po salonach przez pół godziny 
słuchając zdań tych. którzy zajmował) 
sfe leszcze Alicją. Jej niepowodzenie by­
ło równfeż niesłychane, jak jej poprzed­
nie szczęście. Nie wygrała ani razu. Jed­
no popołudnie pochłonęło wygrane wteiu 
dni. 

Nagie uczuł na ramieniu dotknięcie ner­
wowej ręki. Odwrócił głowę. Była to 
Alicja, która zwracała się ku niemu z ru­
chem chciwym, z wyrazem zarazem 
Śmiałym i błagalnym. f 

— Czy masz pieniądze? 
Ta twarz, ten głos nie były niczem no-

Wem dla Michała. Przed wojną, kasyno 
bywało świadkiem jego zwycięstw naj­

bardziej piorunujących I najbardziej nie­
spodziewanych. Kobiety, które trakto­
wały go z widoczną obojętnością, kobiety 
o cnocie znanej, nagle zbliżały się ku nie­
mu, aby pożyczyć pieniędzy i zapytać, 
bez dalszych wstępów, o której godzinie 
będzie mógł je przyjąć szklanka herbaty 
w wil l i Sirena. Przypomniał sobie puł­
kownik który uważał grę za największe­
go wroga kobiety. Pozbywały się dla niej 
wszelkiego wstydu. W kilka godzin top­
niały przesądy całego ich poprzedniego 
życia. Ofiarowywałysame to, na co nig­
dy zgodzić się nie chciał, aby tylko móc 
grać dalej. 

Lubimow ze zdziwieniem przyjął to py­
tanie nagłe. Miał przy sobie bardzo mało 
pieniędzy. Nie był graczem. Ile jej po­
trzeba 

— 20.000 franków.. 
Rzuciła tę cyfrę tak, jakby powiedzia­

ła 100.000 lub 5.000. Straciła pojęcie war­
tości. 

Michał zaczął się śmiać. Czyż istotnie 
wyobrażała sobie, że przybywa do kasy­
na z 20.000 w kieszeni jak lichwiarz lub 
handlarz biżuterią? 

— Pożycz — powiedziała księżna. 
Dostaniesz, co zechcesz. 

Śmiał się w dalszym ciągu z tej propo­
zycji, lecz czuł się zwyciężony zgóry pro­
stotą, z jaką Alicja ją sformułowała. 

— A ty... Czemu nie pożyczysz? 
Och! ona... Uniesiona dumą triumfu 

swego, zapomniała uregulować kilka dłu­
gów, zaciągniętych przed dniami wygra­
nej swojej. Teraz zbyteczną rzeczą by­
ło prosić. Nadeszły dla niej chwilę nie­
powodzenia. Nikt nie wierzył, aby mogła 
odegrać. 

— Lecz mylą się. Michale. Czuję, że 
szczęście powróci. Oddaj mi tę usługę... 
Masz! poproś tego małego staruszka, któ­
ry patrzy na nas, o 20.000. Nie może ci 
odmówić: jesteś księciem Lubimow. Jeśli 
chczesz, założymy spółkę. Podzielę się z 
tobą wygraną. 

Michał wciąż sie uśmiechał, ale czuł się • 
zgorszony. Do jakich kroków ta kobieta 
chciała go skłonić? On, Lubimow, poży­
czający od lichwiarza! 

Lecz tak. Jak niektórzy chorzy, któ­
rzy wykonywują czyny wprost przeciw­
ne ich woli, zaledwo Alicja odeszła, gdy 
nogi zaniosły go machinalnie ku kanapie, 
na której siedział mały starzec o brodzie 
twardej, ze swym orderem Serca Jezuso­
wego u butonierki, z kąjeluszem w ręku i 
z jedwabną czapeczką na łysinie. 

— Potrzeba mi 20.000 franków. 
Książe pozostał niepewny wobec ma­

łego człowieczka, który powstał zdziwio­
ny i podejrzliwy. Czy istotnie jego głos 
wymówił te wyrazy? Miał ochotę odejść, 

nie czekając odpowiedzi gnoma, lecz ten 
otwierał już usta, jąkając się: 

— Książe... taka duża suma!... 'Jestem 
biedakiem. Czasem uda mi się oddać usłu­
gę osobom dystyngowanym... jakieś 2.000 
lub 3.000, ale 20.000. 20.000... 

Podczas gdy marniał tę cyfrę z akcen­
tem człowieka umęczonego, chytre jegfi 
oczy oglądały Lubimowa. Spojrzenie to 
zirytowało Michała i skłoniło go do zaję­
cia się tą sprawą, jak gdyby los jego od 
niej zależał. Z pewnością lichwiarz my­
ślał o Rosji, o rewolucyjnych zamiesz­
kach, o niemożliwości odebrania swych 
pieniędzy, choćby ten wielki bogacz ofia­
rował mu cała swą fortunę. 

— Pan chyba mię poznaje, powiedział 
Michał głosem gniewnym. Jestem księ­
ciem Lubimowem, właścicielem wil l ! Sire­
na. Potrzeba mi 20.000 franków, ani jed­
nego mniej. Jeśli pan nie może!... 

Miał się Już zawrócić, gdy karzeł za­
trzymał go pokornie, uważając tym razem 
za zbyteczne wszystkie wstępy, jakich 
używał zwykle wobec klientów. Począł 
błagać Jego Wysokość, aby raczył za­
czekać. Może istotnie nie posiadał całej 
sumy i potrzebował szukać pomocy w ka­
sie kasyna; może podążył na chwilę do 
umywalni, aby wyciągnąć banknoty z 
różnych kryjówek ubrania, choćby i trze­
wików. 
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głów. 
Orkiestra symfoni­
czna powiększona 

Ubiegła niedziela w zwierciadle humoru. 
Kwestja wieku — odwieczna bolączka płci p ięknej . . . 

Charakterystyczne scenki w lokalu wyborczym. 
Ze wybory miewają przebieg mniej lub 

więcej spokojny, zależnie od stopnia pod­
niety i zac'etrzewiien(a zainteresowanych 
s!ro ' : - t ;w — o tern wiedzą wszyscy. Ale 
fte mogą one zawierać sporo komizmu, że 
r.'e brak w nich również epizodów śmie­
sznych — o tern itfe każdemu wiadomo... 

A przecież w tych diłiijr*ch ogonkach 
wyborców „płci obojga", przewijających 
sie od rana co wieczora przez wszystkie 
lokale wyborcze, nie brakło mimowolnych 
sprawców wesołości... 

Przedewszystklem — czynnik „uświa­
domienia społecznego", wykazywanego 
nader dobltmie przez liczne .jednostki, 
stwarzał często komiczne momenty. 

„NIE MNIE ZAWRACAĆ GŁOWY"... 
Do stołu komisji wyborczej podchodzi 

np. obywatel w stle wieku, legitymuje się, 
otrzymuje w następstwie kopertę i —o-
gląda ją zakłopotany. 

— Niech pan głosuje. — zachęca prze­
wodniczący komis}', wklzac niezdceydo-
wanta pana wyborcy. 

— Niby — co mam zrobić? 
— Głosować ma pan. Niech pan włoży 

W tę kopertę kartkę z numerem i wsunie 
do telj skrzynki... 

— A dyć — nie mam żadnej kartki... 
— To niech pan napisze, na jaki numer 

pan głosuje... 
— O — pisać to nie... nie umłem... 
— Hm, a na jaki numer chce pan gło-

«ować? 
— A bo ia tam wiem.. 
— No więc — poco pan fu przyszedł?, 
— A bo ja wiem? Kazali, to-m przy­

szedł, ale jeszcze: pisać?, rachować nume 
ry jakieś? N*e mnie zawracać tam głowy.. 

Obywatel-wyborca kładzie ostenfaoyj 
ftle kopertę na stół i wychodzi z miną sro­
dze obrażonego... 

AMBITNY MŁODZIENIEC. 
inny znów wyborca, młodzieniec bez-

wąsy jeszcze, zbliżywszy sie do stołu, kła 
n*a ŝ ę grzecznie 1 oznajmia „z punktu", z 
wyszukanym uśmiechem: 

— Proszę mnie zapisać na jakfś numer. 
— Jakto: zapisać? — pyta przewod­

niczący. — Pan przecież ma głosować? 
— No tak, proszę pana. właśnie chcę 

głosowa!. Na jedynkę, dwójkę, albo mo-
te być na Inną jakąś liczbę... 

— A ile pan ma lat? 
— Dziewiętnaście kończę w maju, pro 

szę pana... 
Gdy mu wytłumaczono, że nie ma je­

szcze prawa głosu, młodzian zasmucił słę 
i poprosił: 

— Czy, proszę pana. na żaden nume­
rek nie można? Może na... mały jakiś?... 
Bo ja ukończyłem szkołę i teraz jestem w 
interesie jako goniec ' szef jest ze mnie 
bardzo zadowolony... 

RÓŻANYKWIAT ZOF.TA VEL SZEJWA. 
Specjalny rodzaj humoru na odwiecz­

ny temat „wieku" tworzyła — płeć pięk­
na. Przed komisją staje np. panienka o 
wieku, który — powiedzmy otwarcie — 
trudno określić z pozoru. 

— Jak pani nazwisko? — pytają ją. 
— Różanykwlat Zofia. 
Członek komisji zagląda do listy i znaj 

duje to nazwisko, ale obok — inne imię: 
Szenva. 

Tego rodzaju nieścisłości są bardzo 
częste panna Różanykwiat Zofja może 
naturalnie, w papierach figurować jako 
panna Różanykwiat Szejwa, ale — tnzeba 
jednak zdobyć pewność, członek komisji 
pyta więc. aby upewnić się: 

— W którym roku pani urodzona? 
Panna Różanykwiat Zofja — zamiast 

ftdpowiedzieć — sznuruje usteczka. 

— Pytam: w którym roku pani się 
urodziła? 

— Co znaczy: „w którym roku"? 
Urodziłam się i już. 

— Nie wątpię, że się pani urodziła 
ale: w którym roku? 

— Co znaczy? Przecież pan ma tam 
zapisane! 

— To też właśnie chcę sprawdzić, 

czy to pani. Proszę mi powiedzieć, w któ 
rym roku — ? 

— Co paiini do tego, w którym roku? 
Uiodziłam się, kiedy było potrzebno. 

— Jeżeli pani nie powie, nie będzie 
pani mogła głosować... 

Po długiem wahaniu i sznurowaniu 
karminowanych usteczek, panienka cedzi 
nareszcie przez zęby: 

Decyzja. 

P a c j e n t : — Panie doktorze, ponieważ przyszedłem do wnio­
sku, że alkohol nie daje ml pracować, zdecydowałem się... 

D o k t ó r : — ...rzucić picie?... Bardzo chwalebna decyzja. 
P a c j e n t : — Nie, panie doktorze, zdecydowałem się, porzucić 

pracę. 

Pierwszy dzień po wyborach 
w kronice pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 11 października. W ciągu dnia 
wczorajszego w kronice miejskiego pogo­
towia ratunkowego zanotowano następu­
jące wypadki: 

W godzinach rannych na ulicy Północ­
nej wpadła pod koła wozu 

16-letnla Chaja Bacharzyn, 
zamieszkała przy ulicy Północnej 16. Ba­
charzyn odniosła ogólne obrażenia ciała; 
karetką pogotowia ratunkowego odwie­
ziono ją do szpitala przy Zbiorni Miej-
sk ;ej. 

* * * 
O godz. 10 wieczorem w podwórzu 

przy ulicy Zachodniej 52 wynikła bójka 
podczas której odnieśli rany 

22-letni Icek Galsteitt 
(Zachodnia 52) i 

38-letnl Piotr Semter, 
zamieszkały przy ulicy Abramowskiego 
nr. 38. Leljarz pogotowia po udzieleniu 
apatrunku pozostawił obu na miejscu. 

• • » 
Nad ranem w bramie jednego z domów 

przy ulicy Nowo-Pańskiej, znaleziono 
nieprzytomną, około 24-letnią kobietę. 
Nieznajoma otruła się 

kwasem solnym. 
Lekarz pogotowia odwiózł ją w stanie 
ciężkim do szpitala św. Józefa. Nazwiska 
desperatki dotąd nie ustalono. 

Z Zakopanego donoszą: 
Wczoraj nad ranem urządził posteru­

nek policji w Czarnym Dunajcu obławę na 
bandę, która w ostatnim czasie dokonała 
szeregu kradzieży na Podhalu, a nawet 
zabójstwa na jednym z gospodarzy z Ro­
goźnika. W lasach StaTe Bystre obolk 
Czarnego Dunajca natknęli sie funkcjona­
riusze policji na trzech osobników, którzy 
na widok policji rozprószyli sie po lesie ' 

poczęli sie ostrzeliwać z karabinów 
i rewolwerów. Policja odpowiedziała og­
niem. 

W czasie strzelaniny jeden z bandytów 
nieiaki Franciszek Ratułowski został za­

bity przez posterunkowego Franciszka Ko 
zuiba. Dwóch innych bandytów umknęło. 
Funkcjonariusze policji, którzy w liczbie 
trzech brali udział w pościgu wyszli z wal 
ki z bandytami bez szwanku. 

Policja prowadzi w dalszym ciągu po-
ig. Na miejsce pościgu wyjechał komen-sc 

danf policji .powiatowej. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

— W tysiąc — dziewięćset — trzeci 
— rok. 

— Hm, uśmiecha się członek komisji 
a tu jest podany rok urodzenia — 1996. 
To dziwne, 'bo wszystko inne zgadza się... 

— No to — to jestem ja. 
— Ale rok urodzenia inny? 
— To co za różnica? Różanykwia\ 

Szejwa to ja. 
Spór toczy się jeszcze przez kilka mi* 

nut — tożsamość Zofji z Szejwa nie ule­
ga — mimo rzekomej róźmicy w roku uro 
dzenia — żadnej wątpliwości. 

Ale członek komisji „zaciął" się: 
— Jeżeli pani obstaje przy swojem, żfc 

w 19(j3 roku. to nie dopuszczę pani do gło 
sOwaflła, bo nie wiem, czy to pani — 
oświadcza z ironicznym uśmiechem. 

Panna Różanykwiat Zofja vel Szejwa 
ma teraz do wyboru: albo przyznać się 
do swego wieku i głosować, albo — rie 
przyznać się i z prawa głosu zrezygno­
wać. Gryzie wargi usuwa się na stronę 
— już drugi, trzeci i czwarty z kolei wy­
borca po niej głosuje, a ona wciąż jeszcze 
nie zdecydowała się, tocząc walkę z sa­
mą sobą Wreszcie przezwyciężyła się: 

— Właśnie, że w tysiąc — dziewięć­
set — trzeci rok. syczy przez zęby i — 
opuszcza z wściekłą miną lokal. 
' I nie będzie głosowała, bo bezwzględ­
nie — jest młodsza... 

„DOPIERO" OSIEMDZIESIĄT I P!F,C../ 
A oto — podobny „kawałek": Do lo--

kalu wdreptała — prowadzona ostroż­
nie przez syna, który sam liczy już :ia-
pewno dobrą pięćdziesiątkę — zgrzybia­
ła staruszka i, po załatwieniu iormaliioś.f, 
oddała drżącą dłonią kopertę z numcreir 
przewodniczącemu. 

— Ho-ho, osiemdziesiąt sześć lat :na 
pani i spełnia jednak dzielnic swój o b o ­
wiązek względem społeczeństwa... mówi, 
uśmiechając się z uznaniem, przewodni­
czący. 

Starowina, zdaje się, nie słyszała tych 
słów, bo też — jak się wydaje — nic już 
nie słyszy i niebardzo zdaje sobie sprawę 
ze świata zewnętrznego, będąc „jedną no­
gą" już na — tamtym. Odwróciła się z 
wysiłkiem i drepce powolutku ku 
drzwiom. Upłynęły już 2 — 3 minuty, 
staruszka dotarła już prawie do wyjścia, 
nagle — odwraca się i drepce drobniutkim 
kroczkiem z powrotem. Zbliżyła się na­
reszcie do przewodniczącego, patrzy nań 
chwilę, otwiera z wysiłkiem zwiędłe usta 
i mówi wreszcie niewyraźnie, bo — bez 
zębów: 

— Nie — osiem-dzie-siąt-sześć — i-no 
na świę-te-go — Mi-cha-ła — do-pi-ro 
osiem-dziesiąt i pięć będzie... Do-pi-ro 
osiemdziesiąt — i — pięć... Tak... 

Poto specjalnie wróciła się, poto prze­
była ponownie długą dla niej drogę od 
drzwi wielkiej sali do stołu, aby złożyć to 
ważkie sprostowanie — aby zaprotesto­
wać energicznie przeciwko krzywdzące­
mu ją dodaniu jednego roku do ośmiu i 
pół krzyżyków... 

Słusznie... Przecież taka stara znów 
jeszcze nie jest... 

Nawet ona chce być młodszą... 
(faun). 

Ohydna zbrodnia 
w pociągu osobowym 

Z o k n a p ę d z ą c e g o p o c i ą g u 
w y r z u c o n o s z e ś c i o m i e s i ę c z n e 

d z i e c k o . 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj o godz. 3,50 po poł. w p o b h i u Rem­

ber towa jakieś zbrodnicze ręce w y r z u c B y z okna 
pociągu osobowego na plamt k o l e j o w y 

sześciomiesięczne dz iecko. 
Pociąg nr. 835, dążący do Mińska Mazowiec» 

kiego, mknął dalej, gdy nieliczni przechodnie z 
przerażeniem rzucili się ną ratunek dziecku. B y ł o 
jednak zapóźńo. Sześciomiesięczny nagi chłopczyk 
już nie ż y ł . 

Zwłoki dziecka przeniesiono do pobliskiego po 
stcnmku policji, która podjęła energiewe śieóz-
two-



Nr. 239 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia I I października 1927 rolra. S r . T 

• SPORT. • 

Ł. K. S. — Jutrzenka. Turyści — Polonia. 
O s t a t n i m e c z o d b ę d z i e s i ę n a b o i s k u D. O . K. I V . 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

C-S) W najbliższa niedziele obie łódz­
kie drużyny piłkarskie należące do Ligi ł j . 
ŁKS i KI. Turystów, będą czynne f tak: 
Klub Turystów rozegra zawody z Polonją 
warszawską, w Łodzi, zaś ŁKS spotka się 
w Krakowie z tamtejszą Jutrzenką. Bę­
dzie to ostatni mecz jaki czerwoni mają 
rozegrać według urzędowego kalendarzy 
ka rozgrywek. Turystom natomiast brak 
kilku meczy, tak. że sezon sportowy w Ło 

dal nie jest jeszcze zakończony. 
Zawody Turystów odbędą s<e najpraw 

dopodobniea na boisku D. O. K. IV ze 
względu na krytą trybunę i późny termin. 
Zawody zapowiadają się nadzwyczaj bite 
resująco, gdyż Polonia po ostatnich niepo­
wodzeniach zdobyła sie na ratowanie 
swych barw. co uwidoczniło sie już w o-
negdajszej rozgrywce z IFC w Katowi­
cach. 

Ciekawe rozgrywki piłkarskie w Łodzi. 
Ł . K. S . — T u r y ś c i . 

C-S) Łódzka Dga Okręgowa P*Md No 
żnei otrzymała srebrny puhar. o którego 
zdobycie walczą od kilku tygodni niemal 
wszyftkłe łódzkie drużyny piłkarskie. O-
statnio odbyły się zawody pomiędzy dru­
żynami G. M. S.. Sokoła. Hakoahu i W i ­
dzewa. Do finału doszły drużyny GMS i 
Widzewa. Według regulaminu rozgrywek 
do finalistów dol*cza się obie drużyny 

extra klasy, tj. ŁKS 1 KŁ Turystów, które 
znów walczyć będą o wspomniany pithar 
systemem mistrzowskim, t t na punkty.— 
Każdy rozegrać będzie musiał 2 mecze. 
Pierwsze mecze rozegrane zostaną w naj 
bliższych tygodniach. Łódź snortową spo 
tka znów sensacja w formie meczu ŁKS— 
Turyści. 

Otwarcie kursu instruktorskiego W. F.w Aleksandrowie 
K i e r o w n i k i e m b ę d 

C-S) Łódzki Ośrodek Wychowania Fi 
zycznego przy DOK IV poza pracami w 
kierunku szerokiego rozpowszechniania 
sportu w Łodzi sam dostarcza organiza­
cjom instruktorów, jako też I sprzętów 
sportowych, szczególnie do gier zbioro­
wych i lekkiej-atletykl: zajmuje sie on o-
beonle wybitnie rozwojem ruchu wycho­
wania fizycznego na prowincji, a to w 
tym celu. by dostarczyć organizującymi 
*ię w gminach oddziałom powiatowego 
komitetu wychów, fizyczn. doskonałych 
Instruktorów, rekrutujących sie z pośród 
mieszkańców danej gminy ctey miasta. 

z l e p o r . W o s k o w i c z . 
W związku z tern w pierwszych dntach 

października został otwarty w Aleksan­
drowie kurs instruktorów wychowania f i ­
zycznego dla straży pożarnej 1 stowarzy­
szeń sportowych. Dzięki staraniom kom 
straży rejonu ateksandrowskiego p Mar­
cinowskiego 1 przy pomocy pow. kom. wy 
chowania fizycznego ' przysposobienia 
wojskowego na kursie znajduje się 40 o-
sób. Kurs trwać będzie 3 miesiące. Zaję­
cia odbywać się będą w niedziele po 3 go 
dżiny. Program obejmuje: gimnastykę, 
gry 1 zabawy oraz teorie. KIerown%lem 
jest por. Woskowicz. 

C z y d o j d z i e d o s k u t k u ? 

Dwa mecze reprezentacyjne Polski 
jednego dnia. 

C-S) Polski Związek Piłki Nożnej w 
,porozimfcn*u z Polską Ligą Piłki" Nożnej 
proponuje tna dzień 23 października r. b. 
rozegranie 2 meczów międzypaństwo­
wych piłkarskich, a mianowicie z Węgra­
mi w Krakowie 1 z Jugosławia w Belgra­
dzie. Pewne trudności budzi wystawienie 

2 składów reprezmracyrjnych na jeden 
dz*eń. tembardziej, iż z graczy klubów 
.jak Polcaja. Hasmonea, Pogoń. IFC, Tu­
ryści. Warszawianka, rozgrywających te­
go dnia zawody l*gcwe. trzeba będzie zre 
zygnować. Czy zawody dojdą do skutku, 
zadecyduje o tern Liga. 

Jeszcze Jeden trener zagraniczny opuszcza Polskę. 
L e g j a u t r a c i ł a t r e n e r a F i s c h e r a . 

C-S) Jak podaje prasa wiedeńska, tre­
ner piłkarski Legji warszawskiej p. Har­
ley Fischer opuścił klub stołeczny 1 za­
kontraktował się jako trener włoskiego 
klubu „Edera". 

A wiec znów jeszcze jeden trener za­
graniczny opuszcza nasze pilkarstwo. — 
Brak środków fmansowych odbija się mo 
cno na naszych klubach aportowych. 

MIGAWKA FILMOWA. 

Jak się filmuje scenę miłosną? 
Z z a k u l i s s u p e r 

Odtwórca jednej z głównych rot, Gu 
staw Froelich, nadsyła nam garść intere­
sujących wrażeń z za kulis wytwórni f i l ­
mowej. 

— Takiemu to dobrze — powiecie za­
pewne Szanowni Państwo, oglądając 
.JVletropolis" — może sobie czarującą Ma 
rję trzymać w ramionach, obejmować, ści 
skać I całować... (Głos za sceną: , Szkoda 
tak ślicznej dziewczyny dla takiego..."). 

...I proszę tylko spojrzeć, jak on 
wyzyskuje każdą sytuację 

1 okazję. Ta scena w katakumbach, zwła­
szcza, gdy Fred er, syn mifjonera, spotyka 
się z Marją... Przecież to żywa kobieta 
ule żadna maszyna... 

Tak jest. mol Państwo, nie żadna ma­
szyna. Moja przemiła partnerka Brygida 
Heim jest kobietą z kcwi i kości. Ja też... 
(to nie znaczy, że jestem kobietą, ale, rów 
ileż z k rw i i kości)... 

Dwa dni trwała ta nasza scena miło­
sna. „Ma chłopak szczęście" powiecie 
znów. Lecz. gdybyście sami musieli tę 
scenę odegrać, radykalnie* zmienilibyście 
udanie... 

Państwo będą łaskawi sobie wyobra­
zić, co następuje: 0 godzinie siódmej z 
rana budzik dzwoni, jak opętany i wy­
rywa człowieka z najpiękniejszego snu. 
Szvbko. raz. dwa trzy. trzeba być goto­
wym, bo już za pół godziny zaryczy 
Przed domem samochód, który błyskawi­
cznie odwiezie mnie- do atelier w Neuba-

f i l m u „ M e t r o p o l i s ' 
belsberg. Krawiec i fryzjer ' biorą mnie 
odrazu energicznie w obroty. Wciąż je­
szcze ziewając i drzemiąc na siedząco, po 
zwalam ze sobą robić, co się tym panom 
żywnie podoba. Wreszcie jestem ubrany 
i jeszcze niepewnym krokiem zdążam w 
bluzie robotniczej do sali zdjęć. 

Dookoła — potężna 
dekoracja katakumb. 

Zewsząd błyszczą lampy rtęciowe z gó­
ry płyną jasne promienie reflektorów. 
Zgłasza się pewien pan. Klęka, szepce, 
pieści jakąś nieistniejącą osobę. Brygidka 
i ja przyglądamy mu się z całem natęże­
niem uwagi. Nie widzimy i nie słyszymy 
nic oprócz niego. Ten pan — to Fryderyk 
Lang, reżyser. Pokazuje nam swearri nie­
słychanie wyrazistemi gestami, jak ma­
my grać tę scenę. 

i— Zrozumiano? — pyta. 
— Tak... 
— No, to jazda!... Próbójcłe!... 
Teraz dopiero 

zaczyna sie robota. 
Padam na kolana. Z ńajgłębszem przeję­
ciem i upadającym zachwytem spoglądam 
na czarującą dzfewuszkę. 

— Źle!—woła Lang—z o wiele więk-
szem uczuciem powinieneś na nią spo­
glądać!... 

Więc znów padam na kolana i znów 
Brygida łagodnie gładzi mi włosy i znów 
okazuje się. że nie jesteśmy dla siebie do­
statecznie nwK. Mijają godziny za godzi-

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 
złotych: Zurych 58. Berlin 46.72 i pół — 
57.12 i pół. Berlin wypłaty telegraficzne: 
na Warszawę i Poznań 46.77 i pół — 
46.97 i pół. Katowice 46.75 — 46.95 
Gdańsk 57.55—57.69, wypłaty telegraficz­
na Warszawę 57.49—57.63, Wiedeń czeki 
78.98—79.26. Wiedeń banknoty 78.95 — 
7935. Praga 377.30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.87 7/64, Holandia 

12.13 7/8, Francja 124.02, Belgja 34.96 7/8, 
Włochy 89.24, Niemcy 20.42 1/4. Szwaj­
caria 25.25 1/4, Danja 18.17, Szwecja 18.08 
i pół, Norwegja 18.47, Helsingfors 193.10, 
Praga 164.31, Wiedeń 34.50, Warsza­
wa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, N. York 25.46, 
Szwajcarja 490.50. . 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań­
skich : 100 złotych 57.55 — 57.69, czek na 
Londyn 25.07 3/4, telegraficzne wypłaty 
na: Londyn 25.08 1/4, Warszawę 57.49 
— 57.63. 

Zurych. Dewizy. Paryż 20.36 1 pół, 
Londyn 25.25 3/8. N. York 5.18.52 i pół, 
Berlin 123.67 i pół, Wiedeń 73.17 i pół, 

Warszawa 58.—, Bukareszt 3.24. 
Nowy York. Dewizy. Tendencja moc­

na: Londyn za 1 funt sźterl. 4.87.3 1/6, Lon 
dyn weksle 60-dniowe (bankowe) 4.82 
i 15/16, weksle na okaziciela (handlowe), 
4.82 7/8. Za 100 jednostek monetarnych: 
Paryż 3.92 3/4. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 10. 10. Dowóz bawełny 

do portów Atlantyku l Golfu 63.000, we­
wnątrz kraju 20.000, wywoź do Anglj; 
7.000, na kontynent 34.000. Październik 
20.32, listopad 20.44, grudzień 20.55 — 
20.57, styczeń 20.62 — 64, marzec 20.86 — 
88, maj 21.05 — 09, lipiec 20.96. 

Nowy Orlean, 10. 10. Loco 20.57, paź­
dziernik 20.52 — 56, grudzień 20.62 — 66, 
styczeń 20.67 — 70, marzec 20.93, maj 
21. 21.01, lipiec 20.87. 

Liverpool, 10. 10. Havas. Notowania 
początkowe: październik 11.35, styczeń 
11.36, marzec 11.36, maj 11.25. Notowa­
nia końcowe: październik 11.16, listopad 
11.11, grudzień 11.09, styczeń 11.18, luty 
11.13, marzec 11.19, kwiecień 11.16, maj 
11.09, czerwiec 11.17, lipiec 11.13, sierpień 
10.98, wrzesień 10.85. 

Brema. 10. 10. Bawełna amerykańska 
23.36 centów dolarowych za lbs. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

miejskie mocniej. Drobna tranzakcję zro­
biono 4 i pół proc. miejskiemi po 60, zaś 5 
proc. miejskie 64,5 w płaceniu — bez tran 

Na gielldzie walutowej mocniejszą ten.' 
danej ę miały Londyn, Zurych i Włochy, 
pozostałe utrzymane. Zrobiono drobną 
tranzakcję Belgja po 124,57, orientacyjne 
kursy Holandii 358,80. Kopenhagi 239,70, 
Osio 236.10 1 Sztokholm 240.80. Obroty 
były w granicach ubiegłego tygodnia. Za­
potrzebowanie pokrył Bank Polski, który 
płac*ł nadal utrzymane kursy. Dolar w o-
brotach prywatnych 8,91 trzy czwarte w 
płaceniu. Złoto bez obrotów chciano pła­
cić 4.73. Oblkrzendlowy kurs 100 złotych w 
złocie okreśłomo na 17230. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE 
PAPIERAMI PROCENTOWEMI. 
Papiery państwowe miały tendencję 

n*ejednoPtą. Dolarówka w dalszym ciągu 
mocnej, 6 proc. Pożyczka dolarowa po­
niosła drobną stratę kursowa. Obligacje 
Banku Komunalnego zyskały na kursie. 
8 proc listy ziemskie miały tendencję slab 
szą, zaś 4 i pół proc. ziemskie ' 8 proc. 

zakcjl. Obligacjami w dalszym ciągu nie 
interesowano sie zupełnie. 

e 
MAŁE OBROTY AKCJAMI. 

W obrotach prywatnych flość tramzak 
cii była w dalszym ciągu mała i niepew­
ność daje s»ę nadal wyczuć, gdyż w razie 
niedojścia do skutku pożyczki, kursy ul cg 
uą gwałtownej zniżce, wobec czego więk-j 
S0OŚĆ kulisy wołf wyzbyć s*e ewentual-[ 
nych zysków i wejść dopiero w początek' 
haussy, aniże!* na niepewne przygotowy; 
wać się zgóry do dużych strat Klientela, 
prywatna daje bardzo mało zleceń do kup, 
na. Wobec czego zarówno na giełdzie, 
jak w obrotach prywatnych za*nteresowa 
nia dla akcyj jest małe. 

W grupie bankowej zyskał fylko B&vk 
Dyskontowy, a Bank Polski cteżjoaicznic 
stracił na kursie. 

Ceny rynków łódzkich. 
(Wodny Rynek, Zielony Rynek i Rynek 

Leonarda). 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

spożywczych na rynkach łódzkich kształ­
towały się następująco: 

Nabiał: kilogram masła osełkowego 
5.70 — 5.90 do 6 zł.; kilogram masła śmie­
tankowego 6 i pół zł. do 6.70; jajka 2.80 
— 3.00 — 3.20; za I gatunek jaj tak zw. 
wybieranych do 3.40; jajka skrzynkowe 
2.80 od 3 zł. za mendel; litr śmietany słod­
kiej 2.60 — 2.70 do 2.85; listr śmietany 
kwaśnej zbieranej 3 zł. od 3.20; litr mleka 
słodkiego 40 do 45 groszy. 

Drób: kura od 5 — 7 do 8 zł.; kurczak 
od 2 zł. — 4 od 4 i pół zł.; kaczka 4 i pol 
do 7 zł.; gęś 9 do 11 zł.; indyk 10 do 13 ri. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 14 gr.; za korzec (100 klg;) ziemnia­
ków płacono od 10 do 11 zł.; kilogram ce­
buli zwykłej 35 do 45 gr.; klg. cebul cu­
krowej 50 do 60 gr. 

Ogrodowizna: kilogram szpinaku 90 
gr. do 1 zł.; pęczek marchwi 5 do 10 gr.; 
pęczek buraków 5 do 8 gr.; pęczek cebuli 
10 do 15 gr.; kilogiam fasoli 60 do 80 gr.; 

klg. groszku ogrodowego od 50 do 70 gr.; 
klg. grochu polnego od 40 do 60 gr.; klg. 
bobru 35 do 50 gr.; główka kapusty zwy­
kłej 10 do 25 gr.; główka kapusty włos­
kiej do 30 gr.; ogórki do kiszenia od 2 do 
3 1 pół zł. za kopę; korniszony 1.70 do 2 i 
pół złotego za kilogram; kalafiory od 30 
do 80 gr.; pomidory 60 — 70 do 80 gr. za 
klg.; pomidory w hurcie od 4 i pół do 6 zł 
za pud. 

Owoce: (cena za 1 kilogram) jabłki 
kompotowe od 20 do 40 gr.: jabłka do je­
dzenia od 50 gr. do 1 zł.; gruszki 70 gr. 
— 1.00 — 1.30 do 1 i pół zł.; śliwki (wę­
gierki) 70 gr. — 80 do 1 zł.. 

Za koszyczek grzybów do marynowa­
nia płacono od 2 do 4 zł.; koszyczek ry­
dzów 3 do 5 zł.; litr grzybków do jedzenia 
od 30 do 70 groszy. Sznureczek grzybjów 
suszonych od 1 do 3 zł.. 

Ruch na rynkach słaby. 

nami, aż natężenie ? zmęczenie wprowa­
dza nas w stan transu tak silnego, że już 
sami święcie wierzymy w to, że na­
prawdę 

jesteśmy w sople zakocbanL. 
Nareszcie Lang ryczy przez telefon: 
— Baczność!.., Światło!... Zdejmuje­

my!... Już!... 
Nareszcie!... I wcale nie!... Jeszcze nie 

dobrze... Trzeba powtórzyć zdjęcie, bo 
okazuje się, że niedostatecznie czule tuli­
liśmy się ku sobie... A potem anów był 
nasz pocałunek za krótki!... 

I tak człowiek ślęczy na tych kolanach 
od poranku do północy... aparat kreci się 
dokoła nas, fotografując to z jednej to z 
drugiej, to z dziesiątej, to e setnej stro­
ny... A my coraz to namiętniej powtarza­
my cafeza scenę... I to tak przez 

dwa dni bez przerwy-. 

Z teatrzyku „Ml raz*. 
W obecnej rewii p. „Łódź się bawi" 

przypomniał się tutejszej publiczności do­
skonały humorysta J. Staruszklewicz, ktd 
ry po trzyletniej nieobecności zawitał do 
naszego grodu z szeregiem nowych kawa 
łów i Świeżym zasobem pomysłów w im­
prowizacjach; z roli conferenciera wywia 
żute sie świetnie. Cały program, wypadł­
by znacznie lepiej, gdyby włożono weń 
więcej pracy i przygotowania. Imitator 
damski Messalini, posiada warunki zewnę 
trzne nadzwyczajne, czego nie można po­
wiedzieć o doborze jego repertuaru, Za­
morska, choć w stałej niedyspoz. głosowej 
posiada wysoki taSenst artystki dram. Par.i 
świetnych tancerzy ekscentrycznych Me-
lerwil zbiera zasłużone oklaski za swe do 
brze obmyślone eksperymenty akrobaty­
czne. Podoba się również taniec maryna­
rzy w wykonaniu Szymańskich, oraz mi­
ł y głosik Pragerówny. 
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Dokąd pófdziemy wieczorem? 
Mleiskl Kinematograf Oświatowy — 

B E N H U R 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 w l e c t 

„Apollo" — Djabclski jeździec 
Piczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

„Casino" — „Umiech losu" 
Początek seansów: o godz. 4, fi, S i 10 

X 7 a r v " — 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

.Corso" — Trędowata (2 serje razem) 
Pie rwszy seans 4-ta. ostata! 9.30. 

„Dom I udowy" Tajemnice jej adwokata 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pot 

Granr!. Kino — Miraż. 
W vs v*tvc7"o-kabaretowe. 

.Imp^* - '"'" 1) Tajemnica Zamku Merzag. 
2) Z pamiętnika sędziego śledczego 

„Lun"" „Łzy i śmiech Wiednia" 
Początek seansów: o godz. 5, 7 I 10) 

„Nowości"—Coś do łóżeczka 
„Odeon" -Niesamowita trójka 

Pocjatek seansów: o godz. 4, 6, 8 ( 18 
„Resursa" —Grzechy królewskie. 

Pocz. p rzeds taw ień o e. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

„Splendid". — Książę Orłów" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00, 

Spółdzielń'" Pracowników Państwowych 
Nowoczesna Dubarry. 

Pocz. przedstawień o u. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr­

kowska 193), E. Millera (Piotrkowska 46), 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 
nr. 15), K. Gaertnera (Cegielnlana 51), H. 
Niewiarowskiego ^Aleksandrowska 37), 
S. Jankielewlcza (Stary Rynek 9). (b) 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz 10-ty arcyzabawna komedja Ver-

neulTa „Panna Flute" z Stefanią Jarkowską w 
popisowo granej roli tytułowej. Ceny popularne. 

Jutro o srodz. 4 po pot. specjalne przedstawie­
ni* dla szkól. Dany będzie po raz ostatni dramat 
Calderana-Słowackiego „Książe Niezłomny". B i ­
lety do nabycia w kasie zamawiań. Ceny miejsc 
szkolne (od 50 groszy do 2 zt.). 

Wieczorem o godz. 8 m. 30 przepic.kn.ie w y ­
stawione „Kredowe koto" z Kar. Lubieńską w jej 
ślłcanej kreacji Hal-Tang. Ceny popularne (od 50 
gr. do 4 zł. 50). 

W czwartek trzecie przedstawianie dla Zwiąż 
ków Robotniczych. Dama będzie zabawna kome­
dia Bernauera „ W rajskim ogrodzie". Bilety w 
Związkach Robotniczych. 

W ptątk premjara lekkiej komedji salonowej 
Hennequtaa 1 CooJusa „Królowa Biarr i tz" z Ory-
wińską. Morską, Dziewońską, Kwiatkowskim, ZnI 
czem, Krotkem . i . Krzemieńskini w rolach waż­
niejszych. t 

Bilety od dziś do nabycia w kasie zamawiań w 
cukierni Oostomsktego. 

TEATR POPULARNY 
Dziś wieczorem I codziennie dramat w 5-clu 

aiktach „Pieczęć milczenia". W głównych rolach 
Edmund Szafrański (ksiądz Ptoux), St. Jarszew-
siki (doktór Bordier), Debicz (sędzia śledczy), Boi 
kowski* (stolarz) i Maria Biskupska (żona stola­
rza). Reżyserował J. Pilarski. 

„ K R Ó L E W S K I JEDYNAK" . 

W środę, o godz. 4 po południu po cenach 
najniższych (od 1 zt. do 40 gr.) po raz ostatni dla 
młodzieży szikolnej „Królewski Jedynak" L. Ry ­
dla. Bilety do nabycia w kasie teatru w dniu 
przedstawienia od godz. 2 po pał. 

, :o: 

Międzynarodowa wystawa samochodowa w Paryżu. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 1 1 - ; : " października. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komuni­

katy ; 16.00 Odczyt p. t. „ W sprawie polskiej eks­
pansji zamorskiej", wygłosi p. Wojciech Szutkle-
wicz; 16.25 Nad program, komunikaty; 16.40 Od­
czyt p. t. „Łowiectwo w dawnej Polsce", wygłosi 
prof. Włodzimierz Dzwonkowski (cykl : „Łowiec­
two w Polsce"); 17.05 Rozmaitości, wypowie p. 
Ludwik LawJński. Komunikat Tow. Zachęty Hod. 
Koni; 17.20 Odczyt p. t. „Parowanie wody przez 

rośliny" (z cykłu .Przyrodoznawstwo") , wygłosi 
prof. Adam Czartkowakt; 17.45 Koncert popołu­
dniowy symfoniczny. W y k o n a w c y : Orkiestr* P. 
R. pod dyr. Józefa Ozmiińsfctego i Leopolda Szpi-
nalskiego (fort.). W programie: Józef Elsner: U-
wertura do opery „Leszek Bia ły" (orkiestra), 
Chopin: Koncert fortepianowy I-łnoll, wykona z 
tow. orkiestry p. L. Szplnalski oraz Sałnt-Saens; 
19.00 Komunikat rolniczy; 19.15 Komunikaty P. A. 
T . ; 19.20 Transmisja z opery poznańskiej: „Zy­
gmunt August" Tadeusza Joteyki; 22.00 Sygnał 
czasu I komunikaty: krtmczo-imcteorologiczny, 
policji, P. A. T „ nad program. 

Dziś wspaniała premiera! 
Arcydzieło filmowe ekranów europejskich 

„Łzy i śmiech Wiednia" 
Przepiękna sztuka filmowa według motywów L. ANZENGRUBERA. 

JŁr" ftSftiłSf MADY CHRISTI ANS Imegena Robertson, 
H. Branscwetter, Erich Kaizer-Titz. 

Film ten swą pogodną treścią i niebywałą grą wywołał uznanie prasy całej Europy. 
Orkiestra symfoniczna pod kier. p. L I D A U E R A . 

P r . y . h . d ^ . CĄ| | | C 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
1 g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przy jmu je chorych w chorobach 
wszys t k i ch specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy I prze­
c i w szkar la tyn ie . Ana l i zy (moczu, 
ka łu , k r w i , p lwoc in e t c ) . Zdjęcia I 
•aświe t lan ia rentgenowskie. Kąpiele 

świet lne. 
Zęby sztuczne, ko rony , mostk i złote 

I p la tynowe. 
Przychodn ia czynna do 9 r. do 8 w . 
W niedzielę do 2 po p o l Pomoc 

nocna. 

; Sklepowa 
samodzielna rutynowana potrze­
bna natychmiast do sklepu 
z towarami kolonjalnemi. Oferty 
pod „ M " składać w adm inistracji 

.Rozwoju". 

Nam do oddania z bydła 
utrzymane w dobrym stanie czarno-białej 

rasy nizinnej (Ostfrizy). 
10 sztuk cielnych ja łowic 
10 sztuk nleclelnych „ (mniejszych) 
Złoszenia przyjmuje; Majętność Pisarzowice 
poczta Mąkoszyce pow. Kępno stacja Perzów 

/ lub Ostrzeszów. 

J. S0Ł0WIEJCZYK G A B I N E T Z a r z ą d 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórna 1 
weneryczna, 

•"rzyjmuje ad 8 do 
930. 12-2 I od 7-8 

D r . m e d . D r . 

P. Markowicz H 
I • . n . , • . n . 

D r . m e d . 

P r z y j m u j e Piotrkowska 124, 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
— Gabinet kosmetyczny. — 

S K Ł A D F U T E R 
i Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 4 3 

(sklep frontowy) 
poleca gotowe F U T R A damskie I mę­
skie, ora-' SKÓRKI pojedyncze wszel­
kiego rodialu po cenach przystępnych 
N A D O G O D N Y C H W A R U N K A C H , j 
Obejrzenie nic obowiązuje do kapną, j 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , te!, 22-89 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot 

C e g i e l n l a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—8 

Dr. med. 

1 

Choroby skórne i weneryczne 
Żeromskiego-Pańska Nr. 4, 

te l . 44-92 
od 2—3 ppoł. i od 8—9-ej wiecz. 
w Lecznicy Piotrkowska 62, 

od 6—8 wiecz. 

Dr. med. 

Ignacy Margolis 
A l . K o ś c i u s z k i l i r . 1 8 

: - : c h o r o b y o c z u I - I 
przy|ma|a od 13—2 po poł. i od 7—8 w 

Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

2-ch bileterów 
oraz chłopiec 

z świadectw, potrzebni. Zgłosić 
się kino CZARY od 11—12wpoł. 

I 

p o w r ó c i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Dl. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Przyimuje do 10 r. 

! 2 i 4—8 
przeprowadź, się na 
ul. I 'awrot 2. 
Dla niezamożnych 

C e . . y l e c s n i c 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczoplciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmujeod 6—9 

wiecz. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r -
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­
cz o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do U 
od 5—8 i wiecz. 

51 Głowna 51 
LECZENIE 

plombowania zę­
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i baz 
podniebienia. Ko­
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

6łuchota uleczalna! 
Fenomenalny wv 

nalaiek „Eufon|a" 
zademonstrowany 

specjalistom. Sami 
się w domn wyle­
czycie z przytępio­
nego słuchu, szumu 
i cieknięcia z uszów 
Liczne podzlękowa 
nia.. — Pouczającą 
broszurę w y. s y ł a 
bezpłatnie nn żąda­
nie „Eufonja" Lisz­
ki koło Krakowa. 

Stenografji biuro­
wej, parlamen­

tarnej (lekturaL wyu 
cza listownie, szyb-
ko, najdoskonalej: 
Instytut Stenogra­
ficzny— Warszawa, 
Krocza 26 Żądaj­
cie prospektów. 

W y r ó b 
1 S p r z e d a ż C z a ­
p e k " Spółdzielnia 
• ogr. odp, w Łodzi 

Nowomiejska 19, 
niniejszym 

komunikuje, że n» 
mocy uchwały Ogól 
nego Zebrania w d 
20.9-27 r. Spółdziel­
nia aostale w dniu 
15 paźdiiernika rb. 
zlikwidowaną, prze 
to wzywa wszyst­
kich wierzycieli I 
udziałowców oprzy 
bycie w dniu 12-go 

paźdiiernika na 
Ogólne Zebranie 

Członków Spółdiiel 
ni , oa którym o-
omówiona b ę d z i u 
sprawa oitatecznel 
likwidacji i wypła­
cenie długów I u 

działów. 

Btenografji wyucza 
M listownie, najdo­
skonalej : Instytut 
Stenograficzny. — 
Warszawa. Krucza 
26. Żądajci e pros­
pektów. 519S 

Iysownia wzorów 
pracownia haf­

tów maszynowch— 
ręcznych. Tamże 
potrzebna uczenlca 
Tasiycka, Nawrot 2 

Bbuwie trwałe bii> 
Uzna, manufaktu­

ra swetry damskie 
palta na raty tanie 
„Kredyt" ul. Nawro' 
nr. 15 1 p. 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — — — sŁ 2.60 
D l * robotników . — — — ~ . 3.20 
ł ia prowincji . *•> . « • • » • e» M 3J0 
Tagranicą — — — — * 3 0 

jm fci» WKI" i Jnrjir mar fezm zł- /.» 
Odmien i , ao dom* 40 gr 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . , 25 „ „ • . • . 4 . 
Nekrologi - . . 25 „ a • . • . 4 . 
Koaffsecikaty 25 m m w . w » ' 4 •;. 
Zwyezrjn* T s i ' , « ! t. ' • • - . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, •oszukiwanie pracy 5 (r " sa wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
I nt. dla beirobotnycb 50 groszy. 

Prenumerat* można przerwać tysko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne'*. Odbito w drukarni Tow. DruJuu-sko-Wydawoiczego „Kurjer Łódzka'* 
«L 7sa i . s l . ln M,y u 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają, 
cych łilje w Łodzi • central* fidzi. indziei o 50 proe. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne u 100 procent drozc|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i .flaa 

•dministracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium t w i 

•naw eą i» bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych lak i odrzuconych redab-

c|a ni* zwraca. 
- i 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 

\ V l a d v t f a i 

http://przepic.kn.ie
http://7sai.sl.ln
file:///Vladvtfai

